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Bliższe szczegóły w nagłówku dziennika.

Nowi prenumeratorzy zarówno miejscowi, jak 
zamiejscowi, otrzymają bezpłatnie początek za­
mieszczanej obecnie w feletonie „N. Reformy" 
nadzwyczaj zajmującej powieści M. G a  w a l  e- 
w i c z a p. t. „Plemię Ameusza" — a nadto 
początek wychodzącej w tygodniowym, książ­
kowym naszym dodatku, sensacyjnej powieści 
B o l e s ł a w i t y  p. t. „Moskal-1.

kie zajmie s t r o n n i c t w o  n i e z a w i s ł o ­
ś c i .  Jeśli to stronnictwo wciągnie do dysku- 
syi w Sejmie także rozkaz cesarski do armii, 
w takim razie i stronnictwo liberalne zniewo­
lone będzie zająć stanowisko w tej sprawie. 
Na razie zanosi się na to, że opuzycya z tej 
strony będz;e jeszcze gwałtowniejszą, niż była 
poprzednio.

Na wczorajszej konferencyi stronnictwa u- 
chwalono jednogłośnie wnieść na dzisiejszem 
posiedzeniu Sejmu p r o j e k t  a d r e a u ,  dalej 
rezolucją, uznającą zatrzymanie żołnierzy trze­
ciego roku za s p r z e c z n e  z k o n s t y t n -  
c y  ą.

rej skład weszli pp. Wodzicki, Górski, Gara- 
pich, E. Abrahamowicz, Wojtyga i Byk. Może­
my być spokojni; żaden z tych panów rządn 
nękać nie będzie.

Wreszcie przystąpiono do „poiządku dzien­
nego", t j. do wniesionej dzisiaj przez rząd 
ustawy o kontyngencie rekruta. Do głosu za­
pisało się bardzo wielu posłów. Pierwszy za­
brał głos poseł S t  w i e r t n i a  i przedstawił 
ciężary, jaki6 kraj nasz wogóle dla wojska po­
nosi. Koło me ms powodu uchwalać rekruta 
dia obecnego rządu, bo  d o  n i e g o  n i e  ma  
z a u f a n i a .  Powstaje więc. jedynie kwestya, 
czy ma to uczynić dla państwa, dla jego mo­
carstwowego stanowiska.

Książę S a p i e h a  odczuł tutaj swoim deli­
katnym zmysłem politycznym, źe rozprawa na 
ten temat mogłaby przybrać charakter dla pe­
wnych sfer drażliwy, i czemprędzej wystąp 1 
z wnioskiem, aby ją  przykryć mokrą oponą 
tajemnicy. — W  jego tropy podążył Lr. Dzie- 
duszycki i ujął oponę tajemnicy za drugi ko­
niec. Zaprotestowali przeć.w „tajemniczości" 
pp. R o t t e r ,  D a n i e l a k ,  P a s t o r  i Gr e k ,  
atoli przy głosowaniu „tajemniczość" otrzymała 
‘27 głosów, jawność tylko 25, — więc dzięki 
brakowi trzech głosów d'a jawności zamykam 
sprawozdanie.

Pod grozą  obstrukcji.
' Dyskusja, jaka się wywiązała na wmzoraj 

szgm posiedzeniu Rady państwa po mowie dra 
K o e r b e r a ,  przekonała Izbę, że radykalni 
Czesi zamierzają groźbę obstrukcji na seryo 
w czyn zamienić. Nie pomogły perswazye je ­
dynego mówcy polskiego,-który wczoraj dostał 
się do głosu, Dawida A b r a h a m o w . c z a, że 
właściwe wniosek posła Płaczka, żądający n a­
tychmiastowego zwolnienia ze służby trzecio- 
rocznych żołnierzy, jest zupełnie zbyteczny 
gdy już i rząd zmierza do tego przez przedło­
żenie Izbie nowej ustawy. Czesi me zmienili 
swej taktyki. Poseł S i l e n y  oświadczył, że 
Czesi wówczas dopiero ,.prz j|rzą się bliżej" 
nowemu przedłożeniu rządowemu, gdy rzad 
cofme środek rporesyjny, jakim jest zatrzyma­
nie pod bremą wysłużcnych żołnierzy. Czesi 
nie mają najmniejszego powoda pomagać rzą­
dowi w jego chwilowych kłopotach, stanowczo 
też protestują przeciwko wprowadzeniu do a r ­
mii pod hasłem jej jednolitości g e r m a n i z a -  
c y i  i p r u s a c t w a. Mówca zakończył mowę 
swą zftpewmeniem, że Czesi nie występują by­
najmniej przeciwko żądaniom Węgrów, prze­
c e n ie ,  zajmują wzglądem nich życzliwe sta­
nowisko.

Następnie wygłosił jeszcze poseł F r e s s l  
długą mowę czeską, w której jeszcze ostrzej 
zaczepiał rządy d ra Ko rbera.

Na tem przerwano posiedzenie. Za ku lisam i 
toczą się podobno rokowania, mające na celu 
spowodowanie Czechów do odstąpienia od ob­
s tru k c j i ,  do tej chwili jednaki* nic nie sły 
chać, iżby osiągnęły już cel zamierzony.

1 stronnictwa n i e m i e c k i e  nie okazują na 
razie entuzyazmu dla nowej ustawy wojskowej. 
Zdaje się jednakże, że po wyjaśnieniach, jakie 
otrzymali na wezorajszem poso dzemlu swego 
klubu wykonawczego, zmienią swoje stanowisko 
Z wyjaśnień tych wynika bowiem, że rząd ob­
staje przy swojem pizedłożeuiu i nie zgodzi się 
na uchwalenie jakiegokolwiek z wniosków, na­
glących , d a le j , że uchwalonej w lutym przez 
Radę państwa ustawy wojskowej rząd w Sej­
mie w gierskitu nie cofnął, lecz ją tylko o d- 
r  o c z y ł.

Oprócz wymienionych już wczoraj wnio­
sków nagłych, zgłoszono jeszcze następujące:

1) Wniosek posła S t w i e r t n i  i tow., żą-

uaiąry znaczniejszych zapomóg dla robotni­
ków kopalu i nafty w S c h o d m c y  i B o r y ­
s ł a w i u ,  którzy w liczb;e 7000 wskutek pa­
nującego w galicyjskim przemyśle naftowym 
zastoju stracili pracę i środki do życia. Wnio­
sek wykazuje obszernie przyczyny zastoju, nę­
dzę robotników tamtejszych i wzywa rząd, aby 
bezzwłocznie zbadał stosunki tamtejsze i po­
spieszył z pomocą robotnikom, 2) Wniosek po­
sła W o j t y g i, domagający się zapomogi dla 
pogorzelców w R z ą s c e i dla dotkniętych po­
wodzią rolników. 3) Wniosek posła B y k a  o 
zapomogi dla pogorzelców Z ł o c z o w a ,  4) In ­
terpelację  posła O l s z e w s k i e g o  w sprawie 
przeknpstw wyborczych przy wyborach do 
Sejmu galicyjskiego w r. 1901. 5) Interpela­
c ję  posła S c b o e n e r e r a  w sprawie zape­
wnienia prerogatyw języka niemieckiego w a r ­
mii. 6) In terpelację  posła S y l w e s t r a  w 
sprawie veto, założonego przez Anstryę w eon 
clave. 7) Interpelację  posła P a c  b e r a ,  żąda­
jącą kontroli nad Bankiem austro węgierskim 
wobec niepłacenia podatków na Węgrzech.

M ajstrowie i uczniowie.
K ra k Ó W , 24 września.

Wczoraj zamieściliśmy, z braku miejsca, 
krótką tylko kronikarską wzmiankę o zgroma­
dzeniu majstrów krakowskich na Kotłowem i 
powziętych przez Hich uchwałach, skierowa­
nych przeciw zarządzenia władz przemysło­
wych, aby w.eczorna nanka uczniów (tennina- 
torów) w szkole uzupełniającej odbywała się 
nie, jak dotąd, od 7 do 9 goili, wieczór, lecz 
aby zaczynała się jnż o godzinę wcześniej. — 
Zarówno przebieg obrad, jak powzięte na tem 
zebraniu uchwały zmuszają nas dc zabrania 
w tej sprawie glosa. A. więc przedewszystkiem 
przypatrzmy się treści spiawy, która w obo­
zie naszych rękodzielników taką wywołała 
wrzawę.

Ministerstwo ośw uty  i Rada szkolna kra jo­
wca przeprowadźmy reformę uzupełniających 
szkół przemysłowych tak co do planu, zdąża­
jącego do nadania szkołom charakteru więcej 
zawodowego, jak, też co do nadzoru szkolnego. 
W myśl t e j  reformv każda szkoła ma bwój 
wvóział wykonawczy, rodzaj kuretoryi, której 
zadsmem jest  opieka bezpośreania, rozwinięta 
nad szkołą. Równocześnie pragnąc naukę u- 
czynić skuteczniejszą, rozporządził* Rada szkol­
na w porozumieniu z ministerstwem, aby nau­
ka odbywała się nie, jak dotąd, od 7 do 9 go­
dziny wieczór, a więc w czasie najniestosow­
niejszym, bo po całodziennej pracy i takiem 
fizycznem znużeniu uczniów, iż raczej spać, 
niż uczyć się lriugli. Rada szkolna i minister­
stwo miały zamiar narke przesunąć na godzi­
ny dzienne, licząc się ‘jednak ze stosnnkam. 
faktycznerai a poniekąd ustawowemi (ustawa 
przemysłowa pozwala uczniom młodocianym 
pracować tylko do godziny 6 wieczór), prze­
sunęły naukę o jednę godzinę wstecz, a więc 
od 6 - -8  wieczór

Wynika stąd korzyść pod każdym względem 
znaczna, bo skracając przynajmniej o godzinę 
pracę dzienną uczniów, strasznie przeciążonych, 
bo zajętych obecnie od 7 do 12 i od 1 do 9 
wieczór (wraz z nauką) o tyle też skuteczniej­
szą czyni naukę szkolną i pozwala uczniom 
po godzinie 8 przecież przed spaniem odpo­
cząć.

Cała ta sprawa była przedmiotem wyczerpu­
jącej dysknsyi na ostatuiem posiedzeniu komi­
s j i  przemysł >wej Rudy miasta Krakowa. Dele­
gat Rady szkolnej, inspektor krajowy Stefano­
wicz, przedstawił sprawę obszernie i wymo­
wnie. Rozwinęła się rozprawa, w której jeden 
z uczestników, i złonków komisji, dał do po-

Po manifeście cesarskim.
Przypuszczenie nasze, że hr. Khuen w dal 

szym ciągu starać się będzie o załatwienie prze­
silenia na Węgrzech uprzejmością, łagodnością 
i drobnemi ustępstwami, sprawdziło się. W mo­
wie swej, wypowiedzianej na wczorajszej przed­
południowej konferencyi węgierskiej partyi li­
beralnej, przedstawił najnowszy manifest cesar­
ski jnko akt wielkiej, niewyczerpanej życzliwo­
ści monarchy dla narodu węgierskiego i żądał 
i nadal zupełnego, bezwzględnego zaufania do 
korony Dalej wskazał na to, że manifest ce­
sarski zawiera nowe ustępstwo na rzecz Wę­
grów, gdyż z a t w i e r d z a  zmiany w dziedzinie 
wojskowej , które dotychczas tylko z a p o w i e ­
d z i ą  no. Inne nstępstw.a otrzymają Węgrzy 
w dziedzinie wychowauia wojskowego. Polegać 
one będą na tem, że rząd pomnoży fundusze, 
maiącb na celu upizystępnienie młodzieży wę 
gierskiej wykształcenia wmjskowego, oraz na 
tem , że w szkołach wojskowych znaczniejsza 
część przedmiotów m a b y ć  w y k ł a d a n a  w 
j ę z y k a  w ę g i e r s k i m .  W końca zaznaczył 
mówca, że nie otrzymał misji utworzenia s ta­
łego, lecz tylko p r o w i z o r y c z n e g o  gabine­
tu, który ma być łącznikiem między koroną a 
narodem w tej ciężkiej chwili.

Zdaje e i ę , że mowa hr. K h u e n a .  zwła 
szcza zaś ta jego interpretacya man festn ce­
sarskiego, wywarły dobre wrażenie w stron 
nictwie liberalnem. Ze wszystkich stron win­
szowano mówcy, że podjął się patryotycznego 
obowiązka służenia koronie i narodowi w tej 
krytycznej chwili. Uczynił to pierwszy hr. 
A p p o n y i ,  który nadto w swem przemówie­
niu wielką okazał wstrzemięźliwość. W ażniej­
szym i donioślejszym jeszcze sukcesem mani­
festu cesarskiego i wystąpienia hr. Kimona 
była urhwała, jaką  powzięła partya  liberalna 
na w i e c z o r n e j  k o n f e r e n c y i .  Ośyiad- 
czono w niej, że wonec deklaracyi prezesa ga­
binetu o d p a d a  k o n i e c z n o ś ć  d a l s z y c h  
o b r a d  n a d  r o z k a z e m  c e s a r s k i m  do 
aimii. F a k t  zaś, że tę uchwałę powzięto j e ­
d n o g ł o ś n i e ,  dowodzi, iż na razie pizyuaj 
mniej grożące rozbicie się stronnictwa libe­
ralnego z o s t a ł o  z a ż e g n a n e .  Merytory- 
czną uchwałę co do politycznej treści najno­
wszego manifestu cesarskiego zastrzegło sobie 
stronnictwo na czas, kiedy nowr ukonstytuo­
wany gabmet przedstawi swój program. O u- 
chwaleniu a d r e s u  do korony nie było już 
mowy. Odrzucono nawet wniosek posła I wa n -  
k i , aby stronnictwo zajęło stanowisko także 
woDec w o j s k o w e g o  programu rządu.

J e s t  to dla hr. Khuena sukces wielki, ma 
bowiem teraz znów za sobą całe stronnictwo 

rządowe — lecz o dalszym przebiegu przesi­
lenia  sukces ten jeszcze nie decyduje. Wszy­
stko zależy i dziś jeszcze od stanowiska, ja-

Matryem Gawalewi+z.

Plemię Anten^a,
P O W I E Ś Ć .

53 óalsiy).

Pomyślał chwilę znown ją  zagadnął
— Co pani sądzi o Trojdanowiczu ?
— O panu Trojdanowiczu?... J a  nie sądzę, 

bo go za małe znam. ale on jest bardzo za
bawny, kiedy mówi. Wie pan, że ja  się r a z . . 
Tylko p ar  jemu tego nie powtórzy, na pewno?... 
Niech pan aa słowo!

—  Daję!
—  No, to dobrze; otóż ja  się raz omal nie 

udusiłam ze śmiechu przez niego w Tamawi 
cach. Nnsiafam uciec od stołu, bo już wytrzy­
mać dłużej nie mogłam. Pan tego nie zauwa­
żył?... Potem to mi wstyd było spojrzeć mu 
w oczy.

— Ale jak się pani zdaje, czy to jest do­
bry człowiek?..

—  Wszyscy ludzie są dobrzy, tylko jedni 
mniej, drndzy więcej.

— A ja  ?... Jak i  ja  jestem ?...
Popatrzała na niego, zarumieniła się i spu

ściła oczy.
—  Pan jes t  też dobry, nawet lepszy od in­

nych, bo pan jest poeta. A miał mi pan po-

Wiedeń, 23 września.
(P rzed parlam en tem  i w pa,-lam encie — Z pierw szego 

posiedzenia Izby. — M anifest cesarski).

(— t.) Pod wódocznym wpływem s p r a w y  
w ę g i e r s k i e j  rozpoczęła austryacka Izba 
poselska swoją —  „parlamentarną czynność". 
Niezwykły też panował nastrój a także i ze­
wnętrzny wygląd parlamentu przedstawiał oso­
bliwy widok. Formalne zgromadzenie ludowe 
około groai hu parlamentarnego. — Zewnętrzny 
przedsionek przy głównem wejściu od Ring- 
stiasse przepełniony ludźmi Idący do paria 
mentu posłowie i dziennikarze musieli z wird- 
kiem wytężeniem siły torować sobie drogę, 
gdyż przy drzwiach wchodowych tłok był o- 
kropny. Biedny portyer rady sobie dać nie 
mógł, przywoła] więc do pomocy aż trzech wo­
źnych, aby obronić drzwi przód naporem. — 
Wewnątrz gmachu rojno i gwarno, jak w ulu. 
Posłowie stawili się w wielkim komplecie. — 
W wielkim przedsionku także ogromny tłok 
W kuloarach poselskich rnrh bardzo ożywiony. 
Pomiędzy posłami czeskimi widać grupy żywo 
rozprawiające. Niemcy nie wierzą w obstruk­
c ję  ^zeską, tymczasem wybucha ona w pełnej 
formie wniosku p. Płaczka. Czesi razem ze 
swoimi radykałami mają w zanadrzu cały t u ­
zin takich wu.osków, którym należy się pierw­
szeństwo w porządku dziennym.

W chwili, gdy piczę ten list, toczą się bar­
dzo gorące rokowania z Młodoczechami, ażeby 
dali przed wnioskami uaglącemi pierwszeństwo 
tządówciru przedłożeniu o rekrutach. — Być 
może, źe Młodoczesi zgodzą się na to, ale i 
w tanim razie o b s tru k c ja  nie będzie usunięta, 
ponieważ czescy radykał i zgłaszają sześć wnio­
sków naglących, które w danym razie mogą 
wypełnić czas bardzo dobrze do 29 b. m., na 
który to dzień Sejm czeski jest zwołany, a 
iDne Sejmy krajowe, już do obrad powołane, 
mają podjąć czynność w dalszym ciągu. W ra ­
zie atoli, gdyby targu z Młodoczechami nie 
dobito, przyszedłby jutro pod obrady naglący 
wniosek dra Forzta, żądający zmiany istnieją­
cej konstytucyi. wniosek, którego treść odbie­
ga zupełnie od przedmiotu, t. j. od spraw wuj 
skowych. Ewentualność ta  oznaczałaby rozpo­
częcie ogólnej czeskiej obstrukcyi w najlepszej 
formie i kwostyonowaiaby wogóle parlamentar­
ne załatwienie ustawy o rekrutach.

Z takiego położenia wyprowadzałaby tylko 
furtka §. 14. Jeden z posłów czeskich rzekł 
do mnie w tej sprawie:

—  Niech sobie Koerber używa §. 14, jak 
mu się tylko podoba. Dlaczego niema załatwić 
nim sprawy rekrutów, jeśli na jego podstaw:e 
znosi ustawę cukrową, uchwaloną przez oby­
dwie Izby, i w dodatku sankeyonowaną przez 
cesarza. F a k t  tensam mówi głośno i wyraźnie, 
iż nie mamy ani parlamentu, ani konstytucyi, 
tylko ich pozory dla łudzenia i bałamucenia 
opinii publicznej.

kazać swoje wiersze?... J a  taka jestem cieka­
wa przeczytać co pańskiego!

Tomcio zrobił minę bardzo poważną, spoj­
rzał na nią niemal uroczyście, sięgnął ręką 
w zanadrze, wyjął z kieszeni duży pugilares 
skórzany, pełen papierów, wycinków z gazet i 
listów, i, wyszukawszy w nim ćwiartkę papie­
ru, podał ją  ostrożnie pod stołem Andzi ze 
słowami:

— Ma pani!... Tylko dla pani samej.
Dziewczyna zaczerwieniła się, jak wiśnia,

oczy jej zabłysnęły ciekawością i zadowole­
niem, ale się zawahała; nie śmiała sięgnąć 
ręką po tajemniczą kartkę i, zmieszana, spy­
tała:

— Dlaczego mi pan to pod stołem podaje?
—  Dlatego, aby inni me widzieli.
— Pan się wstydzi swoich wierszy?
— Nie, ale nie luoię się niemi chwalić 

przed profanami; w pani odczuwam duszę sio 
strzaną, więc mam zanfame. Niech pani to 
przeczyta i schowa, żeby nikt nie widział.

— A mogę to sobie wkleić do albumu?
— Jak  pani chce.
—  O, dziękuję panu!...
Twarzyczka jej rozpromieniła się wielką ra­

dością i dumą; wzięła szybko po iaoą kartkę 
i z bijąctm sercem, jakby w tej chwili ukry­
w a ć  ogromną jaką tajemnicę przed całym 
światem, wsunęła rękopis Tomcia za stauik 
na piersiach, wodząc płochliwym wzrokiem po 
towarzystwie, czy tego niezręcznego manewru 
nikt me widzi.

Pomimo niektórych dość ostrych mow i 
przedmiotu bardzo aktualnego, samo posiedze­
nie dzisiejsze mało budziło interesu. Wszyscy 
pozostawali pod wrażeniem manifestu cesar­
skiego do Węgrów, manifestu, który zarówno 
co do formy, jak co du treści, jest unikatem 
w pełuem słowa znaczeniu Ton jego jest rze­
wny, chwytający za serce, jednak treść tasa- 
ma, co w rozkazie dziennym, wydanym w Chło­
pach , i dlatego nie spodziewają się tutejsi 
znawcy Węgrów, żeby ogłoszenie jego mogło 
polepszyć położenie.

Tutejsze koła polityczne zwracają też uwa­
gę jeszcze na jednę okoliczność, mianowicie, 
ze cesarz zam inow ał hr. Khuen-Hedei jarego 
najprzód prezydentem gabinetu, a dopiero jako 
takiemu poruczył utworzenie nowego gabinetu 
węgierskiego. Zwykle dzieje się inaczej. P a ­
nujący porucza pewnej osobie utworzenie no­
wego gabinetu^ a jeśli ona to polecenie spełni, 
wtedy następuje mianowanie jej na kierownika 
ministerstwa, w przeciwnym razie otrzymuje 
tosamo posłannictwo inna osobistość. Z tego 
wynika, iż na Węgrzech rząd nowy w osobie 
hr. Khui na został utworzony na wszelki wy­
padek. Znaczący to objaw.

Wiedeń, 23 września.
(Z K ola polsk ego. — R ozpraw a nad k lęskam i elem .1- 
tam em i. — O nstaw ie  rek ru tacy jn e j. — T ajem ni a.)

( = )  Jestem w tein nienrłeui położeniu, że 
muszę wam pisać o tem, co mniej znacznie 
was zajmie od tego, czego 011 oisać nie wolno, 
z powodu... „tajemnicy". Więc Czytelnicy „N. 
Reformy" domyślą się zapewnie, że jestem 
dzisiaj sprawozdawcą Kołowym, i że Koło za­
słoną „tajemnicy" pokryło dyskusyę swoją po­
lityczną, która w obecnej chwili jedynie mo­
głaby obudzić zajęcie.

Kulo, aczkolwiek zebrało się pod silnem wra­
żeniem manifestu cesarskiego, nie przystąpiło 
odraza do rozpraw nad kontyngentem rekruta, 
lecz wvsunęło na front inne sprawy, aby' tym 
czasem umysły się uspokoiły.

Zabrał tedy głos najpierw pos. N i e m e n -  
t o w s k i  i odczytał deklarację, mającą jego i 
p. Walewskiego oczyścić z zarzutów, jakie czy­
niono im w dziennikach z powódki ^udziału ich 
w budowie kulei do Zb iraża 1 Pounijec. Za­
bierał w tej sprawie także głos po;.. W a l e w ­
s k i .

Całą, drażliwą sprawę pp. Nieraentewskiego 
i Walewskiego odesłano do prezydyum Koła, 
celem je] zbadania.

Poruszono następnie sprawę szkód, wyrzą 
dionych przez powodzie i pożary. Po pp. Wo~ 
dzickim i Górskim zabrał głos pos. D a n i e ­
l a k  1 w gwałtowny sposób uderzył na rząd, 
zarzucając mu, że nie przyszedł krajowi z dość 
skuteczną pomocą. Nie podjęto dotąd żadnych 
robót publicznych, nie dano ludności zboża na 
zasiewy, subweneya dia Galicyi nie pozostaje 
w żadnym stosunku do wyrządzony! h szkód. 

•Natomiast wysłano wojsko na manewry do 0 - 
kolic, nawiedzonych klęskami.

Przeciw wywudum posła Danielaka wystąpił 
minister P i ę t a k  starając się ndowodnic, że 
subweneya rządu, udzielona Galicyi, jest pro­
centowo wyższą, w stosunku do wysokości 
szkód, od subwencyi, udzielonej innym kra­
jom.

Przemawiali w tej sprawie pp. Wojtyga, Po­
toczek, Byk i Bomba, puczem p. R o t t e r  
przedstawił rozmiary szkód, jakie z powodu po­
wodzi poaiósł Kraków, a zwłaszcza zakłady 
przemysłowe. Dotąd miasto nie otrzymało przy- 
rzeczunej przez rząd pomocy, a różowe obie­
tnice p. Koeibera, dane deputaoyi krakowskiej, 
pozostały bez następstw.

Jak  zwykle, całą sprawę klęsk elementar­
nych, odesłano do „specyalnej" komisyj, w któ-

Zdaw'ało się jej, że popełnia jakiś czyn ka 
rygodny, przyjmojąc po raz pierwszy w życiu 
7. rąk  mężczyzny pismo, którego nie wolno jej 
było pokazać nikomu i myślała:

— Ojoj!... J a  się chyba spalę ze wstydu, 
jeżel. to kto zobaczył, tuekawa jestem, czemu 
011 swoich wierszy nie chce pokazywać innym, 
tylko mnie jednej?... Muszę wyglądać teraz, 
jak piwonia!...

Gorąco jej się robiło, siedziała, jak na roz­
żarzonych wręglach i raz po raz niespokojuem 
okiem rzucała na piersi w ubawie, czy ręko­
pis Tomcia nie przegląda z poza czarnej su ­
kienki i czy się nie zdrad/J z posiadania jogo 
wobec argusowych spojrzeń świata.

— Panie — odważyła się spytać po p°wnej 
chw'li — a co to jest?... Romans, balada, sie­
lanka, może elegia?... To bardzo długie?...

— Nie —  odpowiedział po cichu, nie pa­
trząc wcale na nią — tylko ośm wierszy.

— Oktawa?
— Nie, to sobie coś takiego, od ręki, bez 

właściwej formy — zobaczy pani.
— A jaki tytuł?
— Bez tytułu.
—  O szkoda! — westchnęła — ja  bardzo 

lubię tytuły, niech pan prędko wymyśli jaki 
tytuł!

P rzeganiał włosy, głowę nieco przechylił w 
tył. zamknął powieki i po chwili rzekł:

— Zatem „Rumieniec duszy"; tak, to bę­
dzie najodpowiedniejsze

Ona aż dech w piersiach zaparła, takie na 
niej wrażenie zrobiły te słowa.

— „Rumieniec duszy", — powtórzyła sze­
ptem zachwycona; — rumieniec duszy!... To 
bardzo ładne.

I  rzuciła mu z pod oka spojrzenie pełne za 
cbłcyia i podziwu, a potem zaczęła bardzo 
szybko dziobać widelcem groszek na talerza 
i udawała, że jest zajęta jedzeniem że ją 
nic więcej na świecie nie zajmuje poza g ro ­
szkiem zielonym.

Nigdy w życiu jeszcze nic jej tak nie ucie­
szyło i nie pochlebiło, jak to. że posiadała 
prawdziwy manuskrypt i autograf prawdziwe­
go literata, nie byle jakiego tam „studcucia- 
k a“, którym się przechwaliły czasem jej kole­
żanki z p e n s j i , ale literata drukowanego, 
poety, który dla niej — „tylko dla niej sa­
mej" — napisał wiersze umyślnie i ofiarował 
je do albumu na pamiątkę, a nawet na jej 
żądanie dorobił jeszcze taki piękny i niezwy­
kła tytuł, jak  „Rumieniec duszj" .

Nie mogła doczekać tego końca obiadu i 
kiedy babcia S ta r l iń ska , przeżegnawszy się 
i ucałowawszy w czoło swojego Kabeia, dała 
hasło wreszcie do powstania z miejsc. Andzia 
pierwsza podała z uściskiem rękę Tomciowi 
i szepnął 1 z uroczem i rakami na twarzy:

— Dziękuję, ogromnie panu dziękuję!...
Potem upatrzyła pierwszą sposobną chwilę

i wymknęła się do ogrodu.
Romuald, niezwykle ożywiony rozmową przy 

stole, którą podczas całego ouiadu poważnie

prowadził z Joasią, zaproponował swoim go­
ściom. aby kawę wypić na woinem powietrzu 
w altanie i, podawszy ramię babci Starlińskiej 
jako najstarszej w towarzystwie, zaprowadził 
ją z wielką atencyą do parku.

Było inż po zachodzie słońca; pogodny, cie­
pły wieczór letni roztaczał niewymowny urok 
w cał*j p rzy ro d z ie , przez gałęzie drzew prze­
glądały złotawe blaski nieba, sosny pachniały 
smółką, od strony W rąty  dochodził zgłuszony 
szum fal, pluskających o tratwy i kłody drze­
wa zwalone na brzegu rzeki.

W  powietrzu była cisza, ani jeden listek nie 
szeleścił na drzewie; w głębi parku odzywało 
się tylko daleide kukanie Kukułki i głos fu­
jarki flisaczej wznosił się z dułu ud rzeki.

Klnczkówna odeszła nieco dalej aleją, wio­
dącą na skraj ogrodu, i przyglądała się szero­
kiemu krajobrazowi wijski rozspanej na fali­
ste j płaszczyźnie wybrzeża.

— Podoba się pani ten widok? — usłysza­
ła nagle za sobą zapytanie Wielkosza,

Zwróciła głowę i uśmiechnęła się, zauważy­
wszy, że puszedł za nią, szukając dalszego 
ciągu rozmowy, przerwanej przy obiedzie.

—  Musi m się podobać, — odrzesła — bo 
stanowi kontrast tego, co mnie otacza zwykle. 
Przyzwyczajona jestem do monotonii równin, 
na których oko i myśl gubią się po za krań­
cami horyzontu. Pan lubi natnrę?

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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zno.nid, że nowe rozporządzenie napotka n i  o- 
pór u naszych majstrów.

Ponrmo to komisya prawie jednom yślni 
p r z y j ę ł a  zarządzone zmiany w przekonaniu, 
że bytoby lepiej, gdyby cała sprawa wniesiona 
była wcześriej, tak aby majstrowie zrozumieli 
jej doniosłość i znaczenie. W myśl uchwał ko- 
misyi, prezydent plakatami ogłosił, że nauka 
będzie się oabywae od 6 —8. Szkoły już się 
zaczęły, a wedłag ntormacyj przez nas zasią- 
gniętych, naaka, jak się tego należało spoizie- 
wać, idzie w nich lepiej i skuteczniej.

Z powodu tej reformy szkolnej, zawrzało 
wśród majstrów krakowskich. P. Kosobucki 
zwrłał do Koła mieszczańskiego starszych ce­
chów, a ci postanowili zwołać wielkie zgroma­
dzenie na Kotłowem, które też rzeczywiście 
odbyło się we wtorek wieczór.

Przebieg obrad świadczył, że olbrzymia wię­
kszość zebranych majstrów pojmowała tę spra­
wę już niecylko ze stanowiska egoizmu stano­
wego, lecz że ten egoizm miał podstawę n i e- 
s ł y c h a n i e  c i a s n ą ,  obliczoną na dziś i jutro, 
a nie mogącą pomieścić interesów rzemieślni­
czego s ta n u , obliczonych na dalszą metę. — 
Z wyjątkiem dwóch mówców (stolarza B o b e r a 
i malarza M i k u l s k i e g o ) ,  którzy jaśniej na 
sprawę patrzyli, wszyscy inni mówcy wystąpili 
ze stanowczym protestem przeciw zarządzonej 
reformie w nauce wieczornej terminatorów.

W każdej sprawie mogą różne panować o- 
pmie. W  tym wypadku atoli idzie o to, czem, 
j a k i o m i  a r g u m e n t a m i  majstrowie k ra­
kowscy popierali swoje zapatrywania? Wszy­
stkim bez wyjątku oponentom na tem najw' 
doczniej tylko zależało, aby nie tracili jednej 
godzmy pracy ucznia, która, w dodatku, wedle 
nstawy przemysłowej, i tak była ao pewnego 
stopnia nadużyciem. Do tego motywu żaden 
z mówców przyznać się otwarcie nie śm ał- 
alc wynikał on aż nazbyt jasno ze sprzeczno­
ści, zachodzącej między założeniem a wnioskiem 
■ eh przemówień. Bo wszyscy mniej więcej o- 
ponenci przyznawali się do przekonania, że 
nauka szkolna dla terminatorów j e s t  p o ­
t r z e b n ą ,  atoli każdy z nich protestował 
przeciw udoskonaleniu tej nauki przez jej 
wcześniejsze rozpoczynanie ,i silił się na udo­
wodnienie, że tak pomyślana nauka jest nie- 
możli ,ra. albo zła, wreszcie, że niema na nią 
czasu. Najpomysłowsi przenieść ją chcieli na 
niedzielę, lub ao niedzieli wyłącznie ograni­
czyć ą pragnęli, Argnmentacya taka więc do­
prowadzała do wniosku, że dotychczasowy spo­
sób nauki terminatorów był zly, nowy byłby 
jeszcze gorszy, —  a więc., jedyna stąd kon­
kluzja, że nauka szkolna terminatorów wo- 
g ó l a  e 8 1 n i e p o t r z e b n a  i tylko odrywa 
ręco od pracy zawodowej, do której zużytko­
wania pp majstrowie roszczą sobie wyłączne 
prawo.

Przy tej sposobności posypały się sentencje, 
które wprost niesłychaną pi zykroSć sprawić 
musiały każdemu, kto szczerze miłuje stan 
rzemieślniczy i pragnie jego ruzwoja. Bo ode­
zwały się argumenty takie, jak że uczeń „ze 
szitoły n.e będzie mieć chleba, b o  t a m  s i ę  
n i c z e g o  n i e  n a u c z y " ,  — albc że teraz 
p-zychodzą do terminu uczniowie ze szkół śre 
dnich, „więc po co mają chodzić do szkoły, 
g d z i e  w i ę c e j  u m i e j ą ,  n i ż  i c h  p r o f e ­
s o r o w i e "  (sic!) i t. p.

Ogół przemysłowców może nie odpowiadać 
za te paradoksy, uchylające się w X X  wieku 
z pod opinii ludzi myślących, — ale ten o- 
goi, reprezentowany na wtorkowem zgroma­
dzeniu, n i e  z a p r o t e s t o w a ł  p r z e c i w  
n . m,  lecz powziął uchwałę, aby nie posyłano 
uczniów o 6 godzinie wieczór do szkoły i wy­
brał kom.syę która w tej sprawie ułożyć ma... 
„memoryał

Rzecz wprost nie do wiary, że obecny na 
tem zebraniu wiceprezydent dr L e o ,  profesor 
prawa w uniwersytecie Jag  ełlońskim, nie wy­
tłumaczył pp. majstrom jasno i otwarcie, że 
sprawę przegrać musza nietylko wobec rządu, 
ale wobec opinii całego cywilizowanego świa 
ta, gdyby ten świat zająć się n.ą zechciał. 
Przecież, jak już poprzednio zauważyliśmy, 
majstrowie krakowscy wprost nie chcą wy­
tworzyć szerszej podstawy dla należycie poję­
tych interesów w ł a s n e g o  stanu. Oni nie 
widzą, że ich terminator, to kandydat na po- 
mocn.ka. towarzysza, czeladnika Czyż będzie 
on mógł później odn.eść korzyść ze szkoły 
z a w o d o w e j ,  bez której niepudouna dzisiaj 
stanąć rzemieślnikowi na wysokości swego za­
dania, a rzemiosłom krajowym wytrzymać kon- 
kurencyę z zagranicą, jeżeli, terminatorem bę­
dąc, me przysposobi się do tej szkoły w szkole 
wieczornej ?

Albo się uznaje prawo i konieczność postę- 
pn w rzemiuśle, tak  samo jak we wszysikich 
gałęziach ludzkiej produkcyi, albo się go nie 
nznaje. Czy krakowscy majstrowie prawo to 
uznać raczą, czy nie, ono będzie istnieć i pa­
nować w całyui świecie. A to prawo mowi j a ­
sno: jeżeli ma być postęp, to nowa gene-acya 
pracowników powinna się n c z y ć  i w znajo­
mości swego zawodu posunąć się dalej od ge­
n erac j i  starej Panowie majstrowie krakowscy 
twierdzą, że ich uczniowie niczego się w szkole 
nił nanczą. A g d z i e ż  s i ę  m a j ą  n c z y ć ?  
Naturaln.e w ich warsztatach. To znaczy: u- 
czeń nie sięgnie poza wiedzę majstra, a więc 
w postęp przemysłowy wbija Się gwódź .

Ale cały świat, każdy inny kraj, pójdzie na­
przód, zdobędzie rynki światowe, a majstrowie 
krakowscy płakać będą dalej bezradnie na 
biedę i nędzę, bo nie chcą uznać zasadniczych 
praw rozwoju ekonomicznego, walczą w X X  
wieka ze szkołą, staczają harce o jednę go­
dzinę nauk? dla młodego pokolenia, które ma 
kiedyś rozwinąć przemysł i rękodzieła.

Źle się bawicio panowie majstrowie krakow­
scy!

W obozie powstańców.
W  ostatnich numerach paryskiego dziennika „Le 

Journal"  korespondent jego Jacąues D hor opisuje 
swój pobyt pomiędzy powstańcami macedońskimi 
Przedarłszy się przez gęsty las w towarzystwie 
powstańca przew tdi ika i tłómacza na leśną polanę, 
spotkał tam Michała Gerdżikowa, naczelnika od­
działów powstańczych we wschodniej Macedonii,

tudzież dwóch jego pomocników: Stamo Ikonomowa, 
b. kapitana konnicy bułgarskiej i L a ia ra  Madzia- 
rowa, nyłegu profesora z Macedonii. Po wymianie 
wstępnych frazesów, odezwał się Gerdżlkow:

—  Gdy nas Tarcy prześladowali 1 znęcali się 
nad nami w wilajecie adryanopolskim, musieliśmy 
prowadzić walkę i połącsyć oddziały, które po 
WBt&ły przeciwko jarzm a tureckiemu. Jesteśm y do 
brze uzbrojeni, niezaprzeczenie, ale dla obrony i 
pomszczenia naszych. My nie mamy nic do ukry 
wania. Żaden z nas nie zarzyna kobiet, starców, 
lnb dzieci.

A potem, podniecając się, pokazsł mi G erdłlkow  
równinę widną z daleka i mówił:

— Było tu  niegdyś 32 wsi bułgarskich, dzisiaj 
spalonych, po których nie zostało nawet 32 chat. 
W szędzie rabunki, gw ałty, rzezie niezliczone bez­
bronnych ofiar

K rótkie milczenie przeryw a jego skargę, w k tó ­
rej wre głuchy gniew, a potem, jakby z nieohęelą, 
dodaje:

— Zaiste, kiedy ogłosiliśmy rewolucyę, nigdy 
n 'e  myśleliśmy o tak  Btrasznych rzeczach. Sądzi 
liżmy, że Turcy będą nas ścigać, walczyć z nami, 
mąż przeciwko mężowi. Ale nie Ich tab tykz? Ona 
jest znpełnle prostą M aszerują przeciwko wsiom, 
zatrzym ują jię  w odległości około dwóch kilome­
trów i rozpoczynają ogień z dział. Potem strza ła ­
mi z karabinów zm iatają wszystko, co mogłoby się 
znajdować w okolicznych lasach i podpalają krzaki 
W szystko płonie. Dzieci i kobiety, uciekłszy do 
tych schronisk chwilowych, idą pod miecz. W tedy 
Łapastn'cy spokojnie rabują wieś, gwałcą ujęte ko­
biety wedie wy D orn i swoją krwawą zdobycz wo­
jen n ą  kończą rzezią starców.

— Ale nas, ludzi Bllnych — mówił dalej Ger- 
dżikow — strzegą się Tnrcy prześladować. Musimy 
czekać na nich po gościńcach, chcąc z nimi wal- 
bzyć. Oh! co za zmiana! Ci ladzie tak  są nie­
wprawni w walce, że się sb ijają  jak  lękliwa trzo­
da, chowają jedni za drogich, tak  lż jedną kalą 
można zabić dwóch lnb trzech. Jedyny ich cel, to 
raDnnek. Knpcy za nimi ciągną i knpnją zdobycz 
za byle jaką cenę. To są bradae hordy, złoesyńcy 
bez odwagi.

Wojsko tureckie tak  je st znane z bitności i 
sprawności, że sąd Gerdżikowa wywołuje mimowoli 
niedowierzauie, ale jak  się zdaje, przywódca po 
wstańców macedońskich, mówił chyba o nleregu- 
larnem wojsku tureckiem, N ap y ta n ie  korezpondenta, 
czy powstańcy mają dosyć aapasów  żywności, od­
parł Gerdżlkow:

— Mamy znaczne prowianty mąki, masła, soli, 
sers, konserw mięsnych. W szystko to znajduje się 
w górach, w miejscach ukrytych, o których wie- 
dsą tylko naczelnicy oddziałów i ich zastępcy. 
Z bronią na ramieniu, zebraliśmy —  wiedz pan 
to — nasze zboże, nie pozostawiwszy nic na po­
lach. W szystko je st zwiezione.

Następnie opowiadał Gerdżlkow, że już od trsech 
la t przygotowywał rewolocyę, formując oddziały. 
Był profesorem w Monasterze, gazie zabił żandar- 
m i, który go chciał uwięzić. Po tym czynie „po­
szedł w góry", które znał dokładnie. Z ram ienia 
komitetu centralnego Borys Sarafow objął dowó iz 
two d s  południu, Rudżlm na zachodzie, a  Gerdżi- 
kow na wschodzie Macedonii. Liczy 26 lat życia.

Korespondent, zaproszony przez G e rd ż ik o w a , z-  
s 'id ł do obiadn, który składał się z sardynek, sal- 
cesonn, plecionej baraniny i s e ra . Ud ciasn  do 
czasu  jeden z powstańców podawał ma wedle zwy­
czaju bałgarskiego, szklaukę wiaa ua tacy.

— Szła hetny naczelnika — rzekł korespondent 
do Gerdżikowa —  zopewne w ten sposób nie ob- 
choda'łbyś się z Tarkfem.

— Dlaczego? — odparł Gerdżtkcw. — W  osta­
tnich czasach wzięl.smy Jo niewoli trzech oficerów 
tureckich. Jedli przy moim stole, a patem kazałem 
Ich odprowadzić do Bnrgas. Tam ty li  na wolności.

A widząc mo’e zdziwienie, dodał:
— My nie strzelam y lndsi bezbronnych.
Tam po .nał Japąae* D har poetę Silianowa, do­

wódcę oddziała dynamitardów macedońskich. W  skó­
rzanej kieszeni miał Silianow czarną kulę, któfą 
Gerdżikow pokazał korespondentowi, mówiąc;

— To jest bomba. Każdy z nich ma przy sobie 
bombę. To nasza arty lerya górska, mająca tę za­
letę, te  jest nadzwyczajnie ruchliwą.

D la nniknięcla nieszczęśliwego wypadku oddział 
dynamitardów rozłożył się po drugiej stronie rzeki, 
dosyć daleko od obozu powstańców. Korespondent 
1 Gerdżikow ndali się tam, prowadzeni przez Si- I 
lianowa. W yszedł naprzeciwko nim powstaniec a 
ogoloną tw arzą I okularami aa nosie. B ył to za­
stępca naczelnika Silianowa, były nauczyciel Todo- 
row. Gerdżlkow przedstaw iając obu, rzekł do dzien­
nikarza francuskiego:

— Silianow i Todorow byli w Monasterze nie­
gdyś moimi uczniami.

T utaj oojasnił Gerdżikow korespondentowi, w jak i 
sposób powstańcy sami w yrabiają bomby. Benja- 
minkiem oddziału dynamitardów je st Bojczew, chło­
piec 16-ietni. S tanął przed gościem ze swoją tw a­
rzyczką lalki, na której pot i proch pozostawiły 
wielkie plamy. Gerdżisow zapytał go żartobliwie, 
czy nie myje sobie czasem twarzy.

— Naczelnika! Nikt się nie myje na wojnie — 
odrzekł Bojczew.

Opuściwszy oddział dynam itardów i wracając do 
obozn, rozmawiał korespondent z Oerdżikowem o 
walce za pomocą bomb. G arlżikow  w yjaśnił ma, 
dlaczego powstańcy chwycili isię Domb i zakończył 
swój wywód a w agą:

— Bezczynność Europy pogrąża nm  w rozpa­
czy.

Uroczystość Siemiradzkiego.
Powoli zaczyna się w  stowarzyszeniach k ra ­

kowskich odzywać ruch pewien, mający na celu 
uświetnienie uroczystości złożenia zwłok Sie­
miradzkiego na Skałce, uroczystości, której tak 
niewłaściwie dano miano „pogrzebu". Komitet 
miejski pow inienby zawczasu podjąć prace około 
dekoracji nlic, któremi pochód przeciągać bę­
dzie. Naszem zdaniem wypadałoby wyaae także 
opinię, aby oprócz żałobnych, wywieszano także 
sztandary o barwach narodowych. W o g ó 1 e 
w m i e ś c i e  g ł n e h o ,  jak  gdyby odbyć się 
m ał nieco lepiej opłacony „pogrzeb" zwykłego 
śmiertelnika.

Niechże ladność miasta Krakowa nie czeka 
inieyatywy od komitetu, nie dającego znakn 
życia, lecz sama spieszy z inicjatywą i udzia 
łem, do łatwo stać się może, że Kraków skom

promitu e się tym „pogrzebem" Siemiradzkiego 
wobec całej Polski.

Ogólny program złożenia zwłok Siemiradz­
kiego na Skałce, ułożony przes ktakowski komi­
tet n^ejski, s  ogłossony plakatami, je s t następu- 
jąey:

W  sobutę d. 26 bm. o godi. 9 przed południem 
odprawione będzie nabożeństwo żałobne w kościele 
Maryeckim, poczem nastąpi wyprowadzenie zwłok. 
O godz. 8 rano stowarzyszenia i in sty tuc je  udział 
biorące w poehodzie pogrzebowym, zajmą miejsca 
w kościele U aiyackim  i prztd  kościołem. Mistrzem 
ceremonii je s t radca miejski, p. P io ir Kossobudzki. 
Orszak pogrzebowy p ó jiz 'e  przez nlice: Rynkiem
od kościoła Najśw. P. Maryi, G rodtką, S tra lu m iem . 
Krakowską, Sk.iłeczpą na Skulkę. Porządek orsztkn  
będzie następujący: 1. Straż pożarna miejska i o- 
chotnicza. 2. Uczniowie szkół średnich. 3. „H ar­
monia". 4  „Sokół". 5. Stow. akademickie. 6. Zbór 
ewangelicki. 7. Zbór izraelickl. 8 . Przełoźeńitwo 
gminy izraelickiej postępowej. 9. K ongregacja k u ­
piecka. 10. Tow tatrzańskie. 11. Tow. techniczne. 
12 Krak. Tow. oswialy ind. 13. Tow. „Szkoły 
lud." 14. Uuiw. Indowy. 15. Tow. im. Tsd. Ko­
ściuszki. 16. Tow. opieki nad weteranami w ojsk 
polskieh r. 1830 — 1831. 17. Tow. wzajem po­
mocy uczestników powstania polsk. r. 1 8 6 3 — 1884 , 
18 „Przytulisko". 19. W ydział stow. wzaj. pom. 
rękodzielników i przemysłowców. 20. Miejska Kasa 
chorych" 21. „Ognisko". 22. Stow. nauczycielek. 
23. Krak. związek osręg stow. katolickich rzemic 
ślnicio-robotniciych. 24. Stow. katoi. młodzieży ręk. 
„P raca". 25. Stow. kat. ręk. „Jn trzbnka". 26. „G w 'a 
zda". 27. „Przyjaźń krakow ska". 28. Czytelnia 
kat. 29. Stow. kapców i młodzieży handl. 30  T ow . 
far-nac. „U uitas". 31. Stow. kandydatów adwoka­
ckich 32. Kolegium adwokatów i notarynszów. 
33. Tow. lekarskie. 34. Izba handlowa. 35 Magi­
s tra t m. Krakowa. 36. Rada m. Podgórza i d e le­
gac je  miast. 37. Rada pow. krakowska. 38. Dele- 
gacye Rkd pow. i Tow. rolnicze. 39. Tow. strze­
leckie. 40. ZałoDni goście z innych dzielnic pol­
skich 41. Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych. 42. „P o l­
ska sztuka stosowana". 43. „ S ita k a" . 44. Tow. 
muzyczne i konserwatoryam. 45. A rtyści dram aty­
czni. 46. „L utnia". 47. D elegacje a wieńcami. 
48, Ceehy i Stowara. rękudaielnicie z chorągwia­
mi i insygniami. 49. Duchowieństwo zakonne. 
50. Duchowieństwo świeckie. 51. Kapituła krakow- 
ska. 52. Celebrans a otoczeniem. 53. Ciało amar- 
łego. 54. Rodsina. 55. Reprezentaeya krajo . 
56. Rady m Krakowa i Lwowa. 57. Akademia 
Sztuk pięknych. 58. U niw ersytety Jagielloński i 
Lwowzki. 59. Akademia Umiejętności. 60. W yższe 
zakłady naukowe. 61. Tow. Miłośników historyl i 
zaoytków Krakowa. 62. Tow. W eteranów  wojsko­
wych. 63. Uczniowie szkół średnich. 64. S traż po­
żarna. 65. Publiczność

W stęp do grobowców na Skałce mają tylko: 
Członkowie repreaentacyl krają, Rady miasta Lwo­
wa i Krakowa, Akademii Umiejętności, Uniwersy­
tetów Jagiellońskiego i Lwowskiego, oras wyższych 
zakładów naukowych. Ulice, któremi pochód postę 
pować będzie, zamknięte zostaną dla ruchu koło­
wego.

W  programie pogrzebu H enryka Siemiradzkiego 
pominięto przez -pomyłkę To warzy Btwo dziennika­
rzy polskich. tlbScnle prezydent m iasta wyznsczył 
dla d.-putacyi Tow arzystwa miejsce tu i  przed To­
warzystwem sztuk pięknych. Depntacya złoży, jak  
się dowiadujemy, wieniec na trumnie.

Koło artystyczno literackie w pochodzie żałobnym 
zajmie miejsce między artystam i dramatycznymi a 
Towarzystwem śpiewaukiem „L atn la". Artyści - ma­
larze zajm ą miejsce między stowarzyszeniami „P ol­
ska sztuka stosowana" a Towarzystwem, polskich 
artystów  „Sztuka". —  Lwowskie Towarzystwo 
przyjaciół sztuk pięknych reprezentować będzie na 
pogrzebie prof. Tadeusz Rybkowskl.

Z Towarzystwa Szkoły ludowej. Zarząd głó
wny wzywa wszystkich człunków oraz członków 
zarządów Kół miejscowych, pragnących wziąć u d u a ł 
w pogrzebie ś. p. H enryka Siemiradzkiego do zgro­
madzenia się o godzinie 8 1/ ,  zrana w dzień po­
grzebu przed pomnikiem Mickiewicza.

Zarząd stowarzyszenia Czytelnia dla Kobiet 
zaprasza Ssan. członków do wzięcia zbiorowego 
ndziało w pochodzie w czasie uroczystości złożenia 
zwłok ś. p. H enryka Siemiradzkiego. P uuk t zborny 
w lokalu Czytelni w sobotę o godz. 8 zrana.

Z „Sokoła" W zywam wszystkich druhów posia­
dających uroczysty strój sokoli, by celem wsięcia 
udziału w odprowzdsenin zwłok ź. p. H enryka Sie­
miradzkiego zeorzli się w sobotę w dniu 26 wrze­
śnia br. o godzinie 7 1/* rzno w gmachu „Sokoła".

D yrektor d r  S t .  R o w i ń s k i .
Delegatem Iow . sztuk pięknych i Związku 

artystów  poisklch ze Lwowa na obehód sprowa­
dzania zwłok Siemiradzkiego na Skałkę wybrano 
prof. Tadensza B y b k o w s k i s g o .

Grono obywateli sędziów przysięgłych, którzy
w sobotę 26 bm. zaziadać m ają w sądzie karnym 
w jak iejś bagatelnej rozprawie, zwraca się za na- 
ssem pośrednictwem do prezydynm sąda krajowego 
karnego z życzeniem, aby w dnia tym nie odby­
wały się żadne rozprawy, gdy zarówno sędziowie 
przysięgli obywatele, jak  i urzędnicy są-lu powinni 
wziąć udział w uroczystości pogrzebowej.

k r a k ó w ,  24 wrrześnia. 
Ot janlzacyc szkółek początkowych. W ażna

nader sprawa była przedmiotem obrad Zarządn głó­
wnego Tcw „Szkoły lnaowej" na onegdajszem te­
goż Zarządu posiedzeniu. Towarzystwo to przystą­
pić ma w myśl uchwały tegoroczLearo walnego zgro 
madzenia do organizacyi na szerszą skalę począt­
kowych szkół w całym kraju. Szkółki te, organizo­
wane z pomocą nieznacznych stosunkowo środków 
materyalnyt b, mają być istotnie sakułami bojujące 
mi ze zmorą analfabetyzmu w naszej dzielnicy. — 
Towarzystwo „Szkoły ludowej" postanowiło wnieść 
do Sejmn odpowiednią petycyę o pomoc w przed- 
sięwsiętem dziele, a jeśli Sejm nie odmówi wyda 
tnej pomocy, w kraju  naszym powstania około 200 
szkółek t. zw. początkowych, które z pomocą orga­
nizacji Tow. „Szkoły ludowej" niezawodDie skute- 
czuie szerzyć oęaą elementarne podztawy oświaty, 
t. j. sztukę czytania i piianla w najszerszych sfe­
rach społeczeństwa.

Komisya brukowa Bady n Jasta odbyła wczoraj 
posiedzenie pod przewodnictwem wiceprezydenta 
dra Lea, na którem uchwalono jeden chodnik nlicy 
Batorego wyłożyć płytami betonowemi z fabryki

miejskiej , układając je  na warstwie betonu grubo­
ści 2 1/* cm. Dalej uchwalono ułożyć chodniki z ko­
stek przez sserokość ulicy od ulicy Floryańskiej 
do wieży M iryackiej i od kościoła 0 0 . F ranciszka­
nów na ulicy do m agistratu. — Następnie postano­
wiono płytami betonowemi wyłożyć część chodni­
ków W ulicach W ygoda i Swoboda, część chodnika 
w nlicy Karmelickiej od kościoła 0 0 . Karmelitów 
do ulicy Batorego i chodnik w ulicy św. F ilipa 
po stronie kościoła ks. M isjonarzy; chodniki z mo­
zaiki uchwalono ułożyć po jednej stronie ulicy 
G arb arsk ie j, oba zaś chodniki ulicy Brackiej i 
i część chodnika w nlicy św. Ja n a  m ają otrzymać 
płyty porfirowe; tory jezdne obu tych ulic wyło­
żone zostaną k imieniem kostkowym. Oprócz tego 
uchwalono Kilka napraw zepsutych braków. — Ko 
misya brukowa odbywać będzie posiedzenia co ty ­
dzień.

Zatwierdzenie docentow. Z W iednia donoszą, 
że m!nister oświaty zatw ierdził ara Stanisława Z a- 
k r z e w a k i e g o  jako docenia prywatnego dla pol­
skiej 1 średniowiecznej historyi na wydziale filozo­
ficznym, zaś dra Stanisława D o b r o w o l s k i e g o  
jako docenta prywatuego Ula ginekologii w uniw er­
sytecie Jagiellońskim w Krakowie.

Wycieczka kolarzy. XI. wspólny wyjazd Od 
d z ia łu  kolarskiego krakowskiego „Sokoła" odbędzie 
się w niedzielę unia 27 bm. do Bochni. Zbiórka o 
3 kwadranse na 7 mą prsy rogatce mogilskiej, 
skąd nastąpi odjazd.

Okradzenie SKlepu. W nocy z 4  na 5 lipca 
b. r. do skiepn Mojżesza Fischera przy nlicy Bo­
żego Ciała na Kazimierza włamało się kilku zło­
dziei i zabrali pewną ilość skory, kilka par ka- 
maszków i nieco drobnej monety Kradzież powtó 
rzyła się jeszcze tej samej nocy, a organa poli­
cyjne wkrótce aresztow ały sprawców i odebrały od 
nich skradzione przedmioty. Sprawcami są czterej 
chłopcy, z których najmłodszy liczy 18 lat, na j­
starszy lat 21 Dzisiaj Btanęli przed trybunałem 
przysięgłych pod zarzutem zbrudni kradzieży. — 
W szyscy p riedstaw iają nader smutny obraz zepsu­
cia i zaniedbanego wychowania. Są to typowi an- 
drusi, o tw arzach zapowiadających, że będą czę­
stymi lukatorami cel więziennych. Nazwiska Ich: 
P io tr Jewuia, Józef Kulisz, Feliks L enart I Ale­
ksander W iejowski. Byli oni już niejednokrotnie 
karani za kradzież i włóczęgostwo, a u dwóch p ier­
wszych kradzieże weszły już w nałóg. W  ostatnich 
cza. ach ta  spółka złodziejska nie miała stałego 
miejsca zamieszkania, lecz żyła jak  „ptaki nioo e- 
skie", nocując w Ludwlnowie w krzakach lub u 
znajomych, i wyprawiając się często na złodziej­
skie łowy.

Podczas rozprawy, której przewodniczył radca 
Ferens, obwinieni w części prssjiaaw all się do wi­
ny, przeważnie jednak zeznawali bałamutnie, Bta 
rając się zwalać winę jeden na drugiego. Gdy sę­
dziowie przysięgli na zadane im pytania odpowie­
dzieli potwierdzająco, trybunał wydał wyrok ska­
zujący P io tra  Jew ułę na 2 lata, Józefa Kalisza 
na półtora roku, Feliksa L enarta  na 14 miesięcy, 
a Aleksandra Wiejowakiego na półtrzecia roku 
ciężkiego więzienia i obostrzający więzienie wszy 
stkim postem co dni 14. Zasądzeni wyrek przy- 
jęli.

Z Towarzystwa urztdników prywatnych. —
Nadzwyczajne zgromadzenia urzędników prywatnych 
odbędą się w Wieliczce w niedzielę d. 27 b. m. 1 
w Wadowicach we wtorek d. 29 b. ni. oba o go­
dzinie 3 po południu w sali Rady powiatowej.

Zgromadzenia te zwołnje w porozumienia z miej­
scowym oddziałem centralny zarząd krejowego To 
warzystwa urzędników prywatnych i wysyła na nie 
swego delegata.

Na tych zgromadzeniach będą mieli urzędnicy 
prywatni, tak członkowie Towarzystwa jak i nie- 
członkowie, sposobność poinformowania się o celach 
Tow arzystw a i korzyściach, jakie daje swym człon 
kom, oraz o sprawie nstawy pensyjnej, o potrzebie 
usiaw y o uregulowania stosunków służbowych i in­
nych ostaw ochronnych I t. p.

0 znajomość języka polskiego. Z Opawy pi
szą nam że ludność polska miasta F rysztatn  wuio 
sła do W ydziału krajowego i do Rady szkolnej 
krajowej podania, w których domaga się, aby na 
kierownika uowozałożouej szkoły wydziałowej we 
Frysztacie zamianowany został tylko taki kompe- 
tent, który biegle włada językiem polskim. T ik ie  
same podania wniosła przed kilku dniami redakcja  
„Giosu ludu śląskiego".

Wystawa przemysłowa I nowy „Sokół" w 
BrzeŻanach. Za in ic ja tyw ą krajowego Związku 
przemysłowego we Lwowie odbędzie Bię w BrzeŻa­
nach przeglądowa wystawa wyrobów przemysłu kra- 
jowsgo, z równoc*esnem poświęceniem i otwarciem 
nowej Sokolni. Czas trw ania wystawy obejmnje 
od 11 do 19 października b. r. Za komitet urzą­
dzający wystawę i otwarcie Sokolni podpisani są: 
d r Stanisław Schatzei, poseł na Hejm, Kazimierz 
T raczew ski, poseł na Sejm 1 dr A lbert Zanderer, 
burmistrz Brzeżan.

Samobojotwo. Z Krynicy donoszą nam, że wczo­
raj w tamtejszym parka zastrzelił się sekretarz n a­
miestnictwa, Witold L a s s o t a .  Powodem samobój­
stw a miała być długa i nieuleczalna choroba.

Witold Lassota należał do zdolnych i pracowi­
tych urzędników namiestnictwa. Znany był również 
jako autor wielu poważnych rozpraw i monografij. 
Początkowo bawił jako urzędnik w Dalmacyi, gdzie 
oddawał się z zamiłowaniem studyom ekonomicznym 
i społecznym Powróciwszy do kraju, pracował dłuż­
szy czaa nsd historyą nowoczesnej aoeyologii i ogło­
sił w tym kierunku kilka rozpraw, mających na­
ukowe znaczenie. W iele z nich, jak n p. „O strej 
kach rolnych w G alieyi", zdobyło sobie aktualno­
ścią i jasnością pogiąaów uznanie w kołach nauko 
wyeh. — Niesłychanie pracowity, zasilał fachowemi 
monograilami i artykułami najpoważniejsze pisma, 
jak „P raw nik", „Ekonom ista", „Przegląd prawa i 
adm inistracji" i „Przewodnik naukowy i literack i". 
W yczerpująca praca umysłowa wywołała ciężką 
chorobę oczu, która groziła mu kalectwem. I  to 
było zapewne przyczyną targnięcia się na życie.

Znowu pożary. W tych dniach wybuchł groźny 
pożar w Dzikowie s tf iy m  koło Cieszanów*, który 
dsięki energicznej akcyi ratunkowoj straży pożar­
nych a Dzikowa nowego, Cewkowa i Ułazowa zni- 
izczył jedynie 3 zagrody włościańskie, łącznej war­
tości 12 .44u  koron. Przyczyna pożaru niewiadoma.

P rzed parn dniami w Glinianach po godainle 2 
po południu wybuchł groźny pożar, który obróci! 
w peraynę 38 gospodarstw włościańskich. Szkoda 
wynosi około 85 980 koron 1 była ubezpieczoną za­
ledwie na 37 .020  koron.

W gmin o Potoczyska, powiat Hurodenka, zni­
szczył w tych dniach pożar 28 domów mieszkał

nych w raz z 54  zabudowaniami gospodarskimi, war­
tości 37 .300  koron. Ze spalonych budynków tylko 
8 domów było uoeipieczonycb, na łączną kwotę 
5224  koron.

Oaegdaj wybnchł w gminie G ruszka pud Tłu- 
mnciem w szopie tamtejszego włościanina Michała 
Szkrowyda pożar, który rozszerzywszy się na są­
siednie budynki, zniszczył ogółem 19 zagród wło­
ściańskich. Szkoda wynosi 44 .720  koron.

W  gminie Zazdrości, koło Trembowli, obrócił 
w tych dniach peżar w perzynę 5 zagród wło­
ściańskich z tegoroczną krescencyą. Ogólna szkoda 
wynosi 11 tysięcy koron i była tylko w małej 
bardzo części ubezpieczoną. Przyczyna pożaru nie­
zbadana.

W okolicy W innik zniszczył pożar w ‘ła j ich 12 
zagród włościańskich, wyrządzając szkodę na 14 500 
koron ubezpieczoną na 11.300 koron. Trzech po­
gorzelców nie było ubezpieczonych. Powodem wy­
bucha pożaru było bawienie z!ę dzieci zapałkami

Ze św iata .
t  S . p. Adam Badowski. W czoraj o godz. 3 

po południa, po długiej i ciężkiej cLorobie, zm arł 
w W arszawie wybitny artyBta-malarz, A lam  B a­
dowski. Urodzony 1857 roku w W arszawie, k sz ta ł­
cił się pod kierunkiem Gersona, Karaibskiego, Cynka 
i Leflera, i po sumiennych stndyaih  za graulcą 
osiadł w W arszawie, gdzie zasłynął jako znakom i­
ty portrecista. Pracował nadto z pożytkiem i ch lu ­
bą jako dyrektor rządowej szkoły rysnnaowej i 
kierownik własnej szkoły malarBtwa.

Zamach Prusaków na poznanswis bractwo 
kurkowe. Donosiliśmy jaz, że w cela rozbicia pol­
skiej większości w pomańskiem bractwie kurko- 
wem zgłosiło się z wyższego rozkazu na członków 
bractwa 150 urzędników regencyjnych 1 policyj­
nych. Liczba ta  wzrosła jeszcze do 265, Zarząd 
bractwa nie przyjął tych panów, wiedząc jaki je s t 
cel t*j inw azji, wskutek czego wnieśli oni zaża­
lenie do władzy nadzorczej. Zwołane w tej sp ra ­
wie posiedzenie bractw a polieya poznańska r o ­
z w i ą z a ł * .  Nowy ten gw ałt pruski ten dobry o- 
siągnie skutek, że otrzeźwi także skłonaych do 
U8t,ępku ugodoweów polskich w bractwie.

Kadet pruski. Sąd wojenny w Kilonii skazał 
chorążego Hnsseaera, który zabił jednorocznego 
H artm anna, na 2 la ta  i 7 dni twierdzy. Je s t to 
wyroa ostateczny, wydany przez trzecią Instancyę, 
od którego niema apelacy i, chyba łaska ce.arska. 

Konsulat argentyński w Warszawie. P . Józef 
Białostocki, zi.mieezzały w W arszawie, otrzyma! 
pozwolenie na pełnienie obowiązków konania argen­
tyńskiego w W arszawie.

Zamordowanie urzędnika konsularnego. Z Mo­
naco donoszą, że kanclerz tamtejszego wicekontu- 
latu włoskiego, Stella, który tymczasowo kierował 
urzędem konsularnym, został w swojern pomieszka­
niu znaleziony ze Bztyletom w sercu. S tslia p ra­
wdopodobnie zustał zamordowany.

Straszny błąd sprawiedliwości. P rasa włoska 
donosi o Btraszliwej pomyłce s ą d u , która wyszła 
na jaw  dopiero obecnie po 80 latach. — W  nocy 
z d. 31 lipca na 1 sierpnia 1872 r. w miejsowo- 
ści Alia na Sycylii nieznani złoczyńcy zamordowali 
Rozalię di Marco i jej kneyna, i zrebowali pienią­
dze tudzież kosztowności. Sąd, na podstawie luźnych 
pugłosek nwlęził, jako sprawców tego morderstwa, 
czteree.h oraci D rag o , a mianowicie: W incentego, 
A ntoniego, Rosoliua i Augustyna. P iąty  brat, D a­
m ian, znajdował się wówczas zagranicą. — Joż 
w śledztwie popełniły władze karygodne błędy, 
które sąd ukoronował. W  sierpniu 1874 po dwu­
letnich rozprawach sąd wydał wreszcie wyrok, po­
twierdzony DÓżniej przez trybunał kasacyjny Macą 
tego wyroku W incenty, Augustyn i Rosolluo zo­
stali skazani na śmierć, Antoni na 10 lat ciężkich 
robót, a dozorca ich gospodarstwa Salro na d /ż y ­
wotnie więzienie. Dnia 24  sierpnia 1874 r. został 
A agastyn Drago straeony. Ksiądz , który go spo­
wiadał, oświadczył, że skazaniec jest niewinny. Gdy 
ludność się o tem dowiedziała , zaczęła demonstro 
wać przeciwko wyrokowi. Sąd nie śmiał wykonać 
dalszych dwóch wyroków śm ierci i karę tę  zmienił 
na dożywotuia więzienie. Dam ian Drago, powróciw­
szy z zsgranicy, stara ł się usilnie o rew izję p ro­
cesu, ale umarł, nie doczekawszy się ukatka swo­
ich zabiegów. Wkrótce potem umarł w więzienia 
Antoni. Obecnie okazało zię niezbicie, że morder­
stwa dokonał brygant z bandy Leonego, która była 
postrachem okolicy Palerm a. Władze wezwaiy sk a ­
zanych niespraw iedliw ie, ażeby wnieśli podania o 
ułaskawienie, oni jednakże, całkiem słnszuie, odmó­
wili, żądając rewlzyl procesu i zupełnej rehabilita 
cyi. Sąd z urzędu uwolnił ich z więzienia — ale 
prasa domaga się energiezuie nowego proeesn.

Balonem przez Alpy. Jak  w'adomo, przed kil­
ka dniami odbył aeronanta Spelterlai z dwoma to­
warzyszami podróż balonem przez Alpy. Opis tej 
podróży pojawi się później, tymczasem podają dzien­
niki Bzwsjcarokie niektóre zajmująco daty, 1 tak, 
największa w ysokość, którą podpaś podróży osią­
gnięto, wynosiła 5 .300 metrów, a wysokość p rze ­
ciętna 4 .800 metrów. Najniższy stan termometru 
wynosił 8°C . poniżej z e ra , średnia zaś szybkość 
balonu 10 do 15 kilometrów na godzinę.

Zamach na listonosza. Listonosz Stefan Boda 
w Budapeszcie udał się wczoraj rano do ram ienicy 
nr. 14 przy bulwarze cesarza Józefa, ażeby w rę­
czyć pakunek słuchaczowi p ra w a , Eugeniuszowi 
Litschekowi, który mieszkał u wdowy Ju lii Stepau. 
Gdy listonosz wyszedł z pomieszkania, otrzymał na 
schodach od jakiegoś młodego człowieka uderzenie 
w głowę żelaznym hakiem, skutkiem czego padł n a  
ziemię. iSprawea zamachu zabrał listonoszowi 10 0 0  
Koron z torby 1 umknął bez śiada.

Proces oficerów serbskich. W czoraj zrana  
rozpoczęła s ię  rozpraw a przeciw  aresztow anym  w Nl- 
san oficerom. Sądowi prz“Wodniczy g en era ł Ł  iz*- 
rew icz; tak o n , jak  i in a i członkow ie s ą i u ,  o ie  
brali udziału  w sp isku na króly A leksandra. W y ­
rok zapadnie dziś.

Smaczna baranina. W  Budapeszcie dosyć sie  
rokie warstwy ludności zachwycone były odkryciem 
jatk i, gdiie mięso baranie, świeże, najprzedniejszej 
jakości sprzedawano po cenach n ‘ dswy?zaj niskich. 
Równocześnie polieya dzień po dniu zasypywaną 
była doniesieniami o kradzieży dobrze karmionych 
psów i kotów. W reszcie udało < ą dojść Jo źródła . 
Mianowicie niejaki Medek z dwoma robotnikami 
łapał nocami psy 1 koty, bił je  , a potem sprzeda­
wał mięso do jednej j a tk i , która odspriedaw sła je  
publiczności, jako baraninę. Kiedy rewlzym przy­
szła do jego domn, znalazła tam zahitych k ilkana­
ście psów i kotów, oraz skóry z 60 psów i 30 
kotów.



Piątek, 25 Września 1903.

Międzynarodowy kongres statystyczny obra­
duje obecnie w Berlinie. Imieniem cesarza niemie­
ckiego powitał uczestników kongresu minister spraw 
wewnętrznych Etammerstein przemowami w języku 
niemieckim i francuskim. Szereg naukowych wykła­
dów rozpoczął profesor L erasseur z Paryża odczy­
tem o powierzchni i zaludnienia ziemi.

Przez kłusownika postrzelony został poseł do 
Sejmu wigierskiego, Stefan Radowszky, przywódca 
partyi ludowe]. Rana, którą oaniósł w rękę, okaza­
ła  się rak ciężką, że lekarze musieli rękę odjąć.

Trucie lalka. Prawdę powiedział Balzac, tw ier­
dząc, ia  „wielcy zDrodniarze w yrastają na prowin ■ 
cyi**. Oto w cichej mieścinie prowlneyonalnej Salnt- 
Clar w* Francyl została uwięzioną niejaka Rachela 
Galtie, oskarżona o otrucie męża i dwóch najbliż­
szych krewnych. Rachela Dupont, córka rzeżaika 
w mirsceczku Cassencuil, wyszła za mąż aa niższe­
go urzędnika z Bordeauz, Galtie ego, który został 
później B ędtią pokoju w Saint-Clar, llczącem 1500 
mieszkańców. Rachela w chwili ślubu liczyła 16 
wiosen i żyła z mężem przykładnie przez 7 lat 
Nagie p. Galtie, który zawsze dożo jadał, zachoro­
wał i po kilku dniach umarł. Było to w r. 1902. 
W dowa opłakiwała go należycie, w kilka zaś dni 
po pogrzebie udała się do agenta pewnego towa­
rzystw a asekuracyjnego, zrpytając, co się dzieje z 
ubezpieczeniem jej męża. A gent odpowiedział, że 
Galiie miał zamiar ubezpieczyć się na życie na 
kwotę 50 000  franków, ale t .m ia r  nie przyszedł 
do skutku. Pani Galtló udała się na pewien czas 
do Cassenenll, gdzie zaminszs;ała n swojej babki. 
W  testamencie babka zapisała paui Galtió 10.000 
franków. Nagle babka owa umarta, chorując zale­
dwie kilka dni. Rachela Galtió podjęła spadek i 
powróciła do Saint-Clar, Przed kilkunastu dniami 
przybył do niej w odwiedziny b rat je j, prowizor 
aptekarski, Dupont, zachorował w domu siostry 1 
umarł po kilku dniach. Rachela podjęła po nim su ­
mę 50 0*0  fr., na którą nieboszczyk był ubezpie­
czony. T eras publiczność w Saint-Clar zaczęła gło­
śno podejrzywać kachelę o trncicielatwo, zwłaszcza 
gdy lię dowiedziała, że na receptę weterynarza 
brała arazeuik w aptece rzekomo dla wytrncia 
szczurów. Pewnego dnia na drzwiach jej dome 
znalazł? się karta  z napisem: „Trucicielka". Po 
ekBnumacyi iwłoz stwierdzili lei arze w ich wnę­
trznościach obecność arszenikn i wtedy prokurato- 
rya kazała uwlęsić Rachelę. ODok lego prokurato 
rya obwinia ją  o kradzież klejnotów na szkodę żo­
ny pewnego oficera marynarki. Klejnoty te znale­
ziono w jej mieszkaniu podczas rew izji. Rachela 
G altie zuchowata w więzienia zupełną Bweoodę 
umysłu.

Repertoar Teatru miejskiego.
W sobotę: „Krwawe gody**, trageuya w 5 aktach A. 

Lindnera, przekład A. Urbańskiego
W niedzielę: „Krwawe gody"

Z kalendarza W p'ątek 95 września: Władysława 
Ł G. i Kleofasa; w zol otę 26 września: Cypriana p. i 
Justyny; w niedzielę 27 września Koumy i Damiana.

Wsonód słoiica 25 września o gootluie h minut 33; 
zachód o godzinie 6 min ot 31; dłngośó onia godzin 11 
minut 68.

2 krakowskiego obi rtti turyoo Dnia 23-go września 
pogodnie; termometr doszedł od 8'8 do 16 4 C.; baro­
metr wysoko.

Dnia 24 1 rześoia o godz. 7 rana stan barometru 7551 
mm, termometru 7 6 C.; wiatr północny.

G a o p y e l B k i  ( K r a k ó w )  ku
puje, sprzedaje i najmuje — fortepiany pia­
nina i harmonie -  krajowe i zagraniczne - 
nowe i  przegranb — za gotówkę i na spłaty — 
bez zanczki.

E m y  « s o i )  ratowania Poronna.
Otrzymujemy pismo następnjące:
Wiadomość, podana prsez W as o sprzedaży P o­

ronina i wsi przyległych do Zakopanego księcia 
Hohenlohema, zaniepokoiła bardzo letników, pomię­
dzy którymi bawiłem przypadkowo obecnie; a od 
powiedź właściciela p. Uznańskiego raczej wygląda 
na potwierdzenie tego faktu, aniżeli na uspraw ie­
dliwienie konieczności takiej sprzedaży. O ile się 
dokładnie dowiediieć mogłem, nie jest to jednak 
jeszcze aatualnein.

Nabycie tego m ajątku przez ks. Hobeniohego by­
łoby nletyiko niepowetowaną klęską dla Zakopane­
go, jako zdrojowiska i uroczego miejsca odpoczyn­
ku, ale równocześnie kuloaalnem upokorzeniem na­
szego poczncia narodowego, po tych sznmuycn sio- 
waeh, jakie towarzyszyły walce z W ęgrami o Mor 
ezie Oko. Ja k  to? W ięc po tern wszyatkiem, co 
zaszło, kiedyśmy wobec członków sądu rozjemczego 
przedstawiali Morskie Oko niby jako na ze Riitl, 
mielibyśmy WEońcn pozwolić n* sprzedaż Poronina 
z przyległościami obcym?! A przecież wydałoby to 
po prosta Morskie Oko, ten zakątek dotąd czysto 
polaki, na łap oDcyml TrzeDa bowiem wiedzieć, że 
dobra hr. Zamoyskiego długim pasem ciągną się 
obok majątków p. UznaÓBklego, z których Jaszczu­
rówka nieporównanie bliżej leży Morskiego Oka, 
aniżeli ZaKopane; że przez nią właśnie gościniec 
do Morskiego Oka przechodzi, że majątki ks. Ho- 
htnlobego również dłngim parem przylegają do po­
siadłości p. Uznanskiego, kn Morskiemu Oku. J e ­
żeli tedy ks. Hohenlohe zakupi majątki p. Oznań 
skiegn. to poproitu opanuje Morskie Oko; w J a ­
szczurówce nortawić może hotel po europejsku u 
rządzony i c tly  rnch turystów  tam wprost przy­
ciągnąć.

Taki pan bogaty, milionowy, wie dobrze, że po­
dobne wkłady wrócą mn Bię z procentem, urządzi 
zdrojowisko norwegBkie, jeno z pewnością nie pol­
skie. Ludność polska zostanie powoli wydziedziczo­
ną i zastąpioną p’ iez  obcych spekulantów. Czyż to 
ttUBi nastąpić? „C ias“ apeluje do p. Uznańskiegt

szczarówki, że oniby sami złożyli parękroć sto ty ­
sięcy złr. na rozDarcelow-nie tych dóbr. Uśmiecha 
się tym chłopom posiadanie łąk i lasów, których 
nie mają. Ale j t  i w takie rozwiązanie sprawy 
nie wierzę. Bo prze;'eż majątki p. Usaańskiego, 
pomimo że są o połowę mniejszo, niż hr. Z imoy- 
skiego, dziś, po przeprowadzenia kolei i szosy, po­
troiły aię w wartości, a Zakopane w owych c»a- 
aach nabyte zostało za pół miliona złr. Nie myślę 
się tn wdawać w ocenienie Poronina 1 przyległo- 
ści, przypuszczam, że p. Uznauski, przy możliwom 
rozwiązania sprawy, poszedłby do najdalszych gra 
nic ustępstwa, coby odpowiadało jego dotychczaso­
wemu działaniu, jako właściciela tych dóbr i Po 
laka i na tern badając cały plan możliwego naby­
cia tych dóbr przez Polaków, pozwalam sobie rzu ­
cić myśl, aby te  m ajątki nabyły gminy: Zakopane, 
Poronin i Jaszczurówka, Każda z tych gmin mo­
głaby wtenczas, wyzyskując jak  najdogodniej tou 
nowy charakter zdrojowy swolen posiadłoś:!, dzia­
łać w harmonii. Szłoby atoli o co, ażeby Sejm kra­
jowy przyszedł im z pomocą, wcale krajowe środki 
nie obciążającą. Mogłoby to nastąpić przez uchwałę 
sejmową, któraDy Bank krajow y upoważniła do wy­
dania speeyainych obllgacyj, na lat 75 opiewają 
cych, jako pożyczki krajowej dla tych gmin, przez 
nie i przez Rady powiatowe gwarantowaną. Takie 
obllgacye na 3 prc. albo 3 1/* * amortyzacyą wy 
dane, mogłyby w zupełności pokryć ewentualną ce­
nę knpna i umożliwiłyby zakupno Puronina i przy- 
ległcśui przez gminy najbardziej w tem IntereBO 
wane, a czysto polskie. T ac możaaby z pewnością 
nniknąć tego skaudaia, żeby w końcu przecież ks. 
Hoheblohe zwyciężył w walce, którą jako narodo­
wą ogłosiliśmy. Caveant Consules.

Żakojmoe, 20 września 1903.
D r Karol Lewakowski.

tw ierdząc, że „noblessa oblige" ale nie podaje
mu środków, w jak i sposób ma pogodzić tę „no 
birsse" z obowiązkami wobec własnej rodziny. P i­
sze to „Czas** z lekkim sercem, jak  gdybyśmy nie 
mieli doświtJczeń poznańskich. Jednostka nie może 
i nie powinna rujnować rodziny dla doDra ogółu 
w straw ie , a tó ra chociaż ma cechy narodowe, nie 
je s t sprawą narodową w ściąłem słowa znaczeniu. 
W obocnen położenia kraju  nie może być mowy
0 nabyciu tych dóbr przez k ra j; ale kraj powinien
1 może pomódz Polakom do nabycia Poronina i 
przyległości. Była mowa o udziałach i Bkładkach 
w kraju i za kordonem, za pomocą których mo- 
żnaby ntwerzyć towarzystwo zdrojowe w tym celn; 
nie wierzę, żeby to się stało. W  Zakopanem za­
pewniali mnie górale 1 Zakopanego, Poronina 1 Ja-

Dział ekonomiczny.
Na budowę schroniska przy „Morskiem Oku“.

Z Z zrzadu Towarzystwa tatrzańskiego komunikują 
nam , że obligów Tow arzystwa ta trisńsk iago  na bu- 
d owę schroniska przy Morskiem Oku po 25 koron, 
50 koron i 3*/, po 100 koron nabyć można; 
w Krakowie: w biurze Tow arzystwa tatrzańskiego, 
u). Zwierzyniecka 1. 9 parte r od godz. 4  do 6 po 
południa; w domn bankowym Augusta Raczyńskie­
go, Rynek, linia A B i u Alberta Mendelsbnrga, 
ul. Grodzka (róg Rynku); u firmy J . W entzl, R y­
nek główny 1, 19. W  Zakopanem zaś u W iktora 
Clechomsklego „Spółka handlewa" 1 o dra Z. Cza­
plickiego.

Rząd popiera polski przemysł! Czytamy w
„Knryerze Lwowskim";

„Jak  wiadomo, wszystkie sądy w Galicy! papier, 
koperty, lak i t. d. sprowadzają z W iednia ODe- 
cnie znown nastąpi pominięcie krajowych drukarni, 
fabryk kopert i t .  d. Mianowicie do 3 dal mają 
się starostw a oświadczyć, ile potrzeba im w dziale 
podatkowym kopert a reeepisami, takich samych, 
jakich używają sądy dla przesyłania pocztą pism 
stronom. Koperty te  prezydyum dyrekcyi skarbo 
ma dla całego kraju  zamówić także w W iedniu. 
(Reskrypt prez. dyrek. skarbu z dnia 17 /9  1903 
L. 4573/pr.). Czy to nie skandal? 1 nowy dowód 
„sprzyjania krajowi 1 popierania tutejszego prze- 
m ys'au? Chyba takie koperty z reeepisami można 
by i w kraju  wykonać, a setki tyBlęcy zarobku ule 
dać jakiemuś protegowanemu Wiedeńczykowi. Sora 
wą tą  zająć się powinien nowo powstały centralny 
Związi k galicyjskiego przemysłu. Wiadomo prze­
cież, że niedawno temo założył w krajn na wielką 
skalę fabrykę kopert p. Niemojowski, który co do 
jakości 1 ceny potrafi wytrzymać konknrencyę z 
W iedeńczykami, dlaczegóż więc pleniądzmi naszemi 
napełniać kieszenie Niemców, którzy ciągle worew 
prawdzie gardłują, że Galicya jest krajem bier­
nym."

Akcya ratunkowa Towarzystwa Kołek rolni­
czych W dalszym ciągu afccyi podjętej prze* Kół­
ka rolnicze zawiązał się w N&dwórnie powiatowy 
komitet ratunkowy, złożony a sześciu członków; 
w Buczaczu zawiązał się powiatowy taki komitet 
pod przewodnictwem p. A rtura Zaremby Cieleckie­
go, który zaraz rozpoczął zbieranie datków w na 
turze 1 w pieniądzach. W  Czortkowle zajmuje się 
organizacyą powiatowego komitetu ratunkowego rad­
ca sądowy p Radaiechowski. W  Stanisławowie bar­
dzo energicznie zajęli się organizacyą komitetu po­
wiatowego p. Maryan Jaroszyński z Btnduik i p. 
Stanisław Pieniążek z Medoehy. W Myślenicach 
Komitet wyDrał swym przewodniczącym kB. S tan i­
sława Zastawniaka, proboszcza 1 Krzywaczki.

Ulgi dla powodzian w Czechach. Komunikat 
urzędowy donosi, że dla okolic dotkniętych powo­
dzią w Czechach przyznano bardzo znaczne ulgi 
frachtowe ns zboże do siewn. Spodziewać się na 
leży, że podobne nlgi przyznane zostaną także Ga- 
licyi.

l  kolei południowej. W edług ogłoszenia dy 
rekcyl kolei południowej uszko izony powodzią to r  
kolejowy koło stacyi Nikoisdorf na linii Marourg- 
Franzensfeste został o tyle naprawiony, że rnch 
osobowy w ograniczonej mierze odbywa się za po­
mocą przesiadania. Na razie kursu j): pociąg po­
spieszny nr 402  i pociąg osobowy n r 405  Obok 
tych dwóch pociągów zaczną kursować pociągi 0- 
sobowe ni 406 , 407 1 408, tudzież pociąg po­
spieszny nr 401.

Dostawy żywności. Iu tendentura X. korpusu 
w Przem yślu rozpisuje dustawę chleba 1 owsa dla 
wolskowych magazynów żywności w Gródku, J a ­
rosławiu, Przem yślu 1 Rzeszowie. Term in dla wno­
szenia ofert upływa, dla Gródka 14 października 
br., Jarosław ia 23 października br., Przemyśla 16 
października Dr., Rzeszowa 19 psźizierniK a br. 
Bliższych Informacyj ndzieln Izba handlowa i prze­
mysłowa w Krakowie.

Dostawy. Zarząd salinarny w Bocnni ogłasza 
dostawę desek nraz wyrobów z d rzew a , j a t  topo­
rzysk, łopat, taczek Itd. Termin do wnoszenia ofert 
npływa z dniem 20 października b. r. Bliższych 
informacyj udziela Izba handlowa i przemysłowa 
w Krakowie.

Budapeszt. Pszenica na październik 7 50 do Tl 1, 
Pszenica na cwiecień 7-fil do 7 72. Zyto na paździer­
nik 6'20 do 6 21. Zyto na kwiecień 6'50 dc 6’61. Owies 
aa październik 5 41 do 6‘42. Owies na kwiecień 5-59 
do 6'60. KnLnrndza na wrzesień 6-11 do fi'12. Kukuru- 
dza na maj 6'94 do 6-95.

Oferty mierne, ohęś knpna słaba usposobienie mier­
ne, pogoda pięcna.

N O W A R E JT O R M A.

K ronika lwowska.
L w ó w . 24 września.

Sokoli fundusz im KoŚC>USZkl. Dnia 27 bm. 
odbędzie się we Lwowie z ja id  dolega tów polskich 
towarzystw  sokolich. Na zgromadzenia tem między 
innemi uchwalonym ma zostać s ta tu t wieczystego 
funduszu im. T. Kościuszki, przeznaczonego na po- 
doiosienie i obronę kresowych i włościańskich gniazd 
sokolich w kraju. Fundusz, który powstał z ró­
żnych składek, datków i fundacyi, wynosi obecnie 
kwotę 10.204 koron. Z fundnszn tego zasadniczo 
będzie udzielać się pomocy gniazdom kresowym i 
włościańskim tylko w naturze, przez zak apno po­
trzebnych przyrządów I przyborów, które będą sta ­
nowiły zawsze własność Zwiąrkn i w razie rozwią­
zania towarzystwa nimi obdzielonego mają być 
Związkowi zwrócone W  tym cela towarzystwo, 
któremu przyrządy i przybory będą udzielone, wy­
stawi rewers, którym stwierdzi odebranie tych 
przyrządów i przyborów do użytkowania z zastrze­
żeniem zwrotu Ich Związkowi w razie rozwiązania 
Towarzystwa. W szelkiej pomocy i  funduszu im. 
T adeujza Kościuszki będzie udzielać W jd iia l Związ­
ku tylko na podstaw ia opinii właściwego Wydziału 
okręgowego.

Mianowania w uniwersytecie. Z W iednia do­
noszą: „W iener Z tg.“ ogłasza, że cesarz zamiano­
wał prywatnego docenta dra Aleksandra Z a l e w ­
s k i e g o  I profesora szkoły rolniczej w Dubla- 
nach Maryana R a c i b o r s k i e g o  nadzwyczajny 
mi profesorami botaniki na uniwersytecie we Lwo­
wie.

Repertoar Teatru lwowskiego.
W piątek „Piękna z Nuwago Jotku“ (gościnny wy­

stęp Józefa Redo).
W sobotę: „Wróg lada"

Z R ady państw a.
(Telegramy „N. Reformy* z 24 września)
Wiedeń. Posiedzenie Izby poselskiej rozpo­

częło się o godzinie l l 1/*. Po odczytaniu wnio 
sków i mterpelacyj zabrał głos jako ostatni 
wnioskodawca, P ł a c z e k  dla powtórnego uza 
sadnienia nagłości w-niosku, domagającego się 
cofnięcia rozporządzenia m;nistra wojny co do 
dalszej służby żołnierzy trzeciego roku.

Hr. P a l f f y  wnosi przerwanie posiedzenia 
na 5 godzin.

S t e i n  sądzi, że przerwa 5 godzinna jest 
niepotrzebną i proponuje przerwę tylko 3 go­
dzinną.

Przyjęto wniosek hr. Palffyego, wobec czego 
prezydent o godzinie 12 przerwał posiedzenie 
na 5 godzin.

Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu wnieśli 
poseł S c h r e i t e r  i tew. wniosek, domaga­
jący się rozpoczęcia rokowań handlowych z 
Niemcami o utworzenie unii celnej, zaś poseł 
P f a f f i n g e r  i tow. wnieśli interpelacyę, w 
której domagają się poczynienia prób zarówno 
z bronzem, jak  ze stalą, zmiim rząd zderyduje 
się z jednego z tych materyałów polecić spo­
rządzenie nowych dział.

Wiedeń.’ Na dzisiejszem posiedzeniu Rady 
państwa przedłożyli pos. Ozaykowski, Stwier- 
cnia. Gniewosz i tow. wniosek nagły w spra­
wie udzielenia pomocy państwowa dla pogo­
rzelców Monasterzysk i Folwarków.

Wiedeń. „Fremdenblatt" zaznacza, że wię­
kszość Staroczechów byłaby sałonua do kom­
promisu, gdyby nie dr F o | r z t  ze swoją gru­
pą, która nie chce odstąpić od swych żądań 
narodowych nawet w tej ważnej chwili.

Rokowania kompromisowe.
Wiedeń. W biurze pre?yJyalnem Izby posel­

skiej odbyła się konferencja, w której wzięli 
udział reprezentanci K o ł a  p o l s k i e g o ,  Mł o-  
d o c z e c h ó w  i s z l a c h t y  k o n s e r w a t y ­
w n e j ,  ze strony rządu zas dr K o e r b e r  i 
hr. W e 1 s e r  s h  e i m b. Kozwa iano możliwość 
złagodzenia przeciwieństw na tej podstawie, 
ażeby wnioskowi P ł a c z k a  nadano formę n o ­
w e l i  u s t a w o w e j ,  która byłaby legislaty- 
wnym k o m e n t a r z e m  do ustawy wojskowej, 
przyjętej w lutym. W  tej noweli należałoby 
zaznaczyć, że kontyngent rekrutów na roK 
1903/4 ma wynosić dla Austryi tylko 5 9 .0 0  0 
g ł ó w .  W  przedłożeniu rządowem, wniesionem 
dzis.aj, oznaczono kontyngent ten na 71.oOo 
rekrutów w razie jeżeli i Sejm węgierski u- 
stawę tę przyjmie.

Z terni propozycyami udano się następnie 
do stronnictw n i e m i e c k i c h .  Niemcy ośwad- 
czyli, że n i e  g o d z ą  s i ę  n a  t a k i  s p o s ó b  
z a ł a t w i e n i a  s p r a w y ,  lecz żądają, ażeby 
juz w przedłożeniu rządowem w § 1 oznaczo­
no kontyngent rekrutów.bez wszelkich zastrze­
żeń tylko na 59.000 głów. Rokowania toczą 
się jeszcze. Pośredniczą w nich g ł ó w n i e  
c z ł o n k o w i e  K o ł a  p o l s k i e g o ,  którzy 
okazują w tej sprawie dużo e n e r g i i  i r u ­
c h l i w o ś c i .  W kołach parlamentarnych przy 
puszczają, że powiedzie się ułożyć w n i o s e k  
k o m p r o m i s o w y , — na który i rząd się 
zgodzi.
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z dnia 24 września.
Wiedeń. Namiestnik Galicyi hr. Andrzej Po­

tocki przybył tu ze Lwowa.
Budapeszt. Poseł do Sejmu Bela P e s z  t y,  

który od dłuższego czasu chorował na serce, 
dzisiaj rano odebrał sobie życie wystrzałem z 
rewolweru.

Wiece przemysłowe.
Lwow. Na dzień 27 b. m. zwołany został 

wiec w sprawie uprzemysłowienia kraju do 
R z e s z o w a ,  Dnia 29 b. m. odbędzie się taki 
wiec w K o ł o m y i  z inicjatywy krajowego 
związku przemysłowego i centralnego związtu 
galicyjskiego przemysłu.

Strejk dorożkarzy.
Lwów, Z P r z e m y ś l a  donoszą, że wczoraj 

przed południem rozpoczęli tamtejsi doróżkarze 
o g ó l n y  s t r e j k .  Powodem strejku jest a re­
sztowanie kilku tiakrów za niewykonywanie 
poleceń policyjnych.

Z powodu manifestu cesarskiego.
Budapbszt. P rasa  węgierska omawia bardzo 

żywo  manifest cesarski, — Półurzędowy „Pe 
ster Lloyd** sądzi, że manifest wyjaśnia, co 
można osiągnąć bez walki, a czego nie można 
osiągnąć nawet z walaą. Partya liberalna po­
winna więc dobrze rozważyć, co ma uczynić 
Prasa opozycyjna omawia manifest w tonie o- 
strym.

Odpowiedź opozycji węgierskiej.
Budapeszt. Podobnie burzliwego posiedzenia, 

jak dzisiejsze, nie było jeszcze nawet w Sej­
mie węgierskim. Ju ż  na godzinę przed rozpo­
częciem posiedzenia panował niezwykły ruch i 
gwar w gmachu sejmowym. Galerye były prze­
pełnione. Posłowie stawili się niemal w kom­
plecie. Plac przed parlamentem zalegały gęste 
tłumy. Z ministrów przybyli pierwsi W l a s -  
s i c z ,  P ł o s z ,  D a r a n y i  i K o l o s z w a r y  
Gdy po chwili ukazał się w sali hr. K h u e u 
w towarzystwie ministrów L a n g a  i T o m a -  
s i c z a ,  lewica powitała go okrzykiem: „N ie ch  
ż y j e  k o n s t y t u c j a ! "

Po zagajeniu posiedzenia poseł O l a y  zgła­
sza co do hr. Khuena wniosek, stwierdzający, 
że zachodzi u niego kolizja urzędów z man­
datem poselskim. Słychać okrzyk „Coś podo­
bnego tylko na Węgrzech możliwe!**

N a s t ę p n i e  przemawia K o s s u t h .  Gdy 
wspomina o przysiędze, jaką mooarcha złożył 
na konst.ytucyę, zrywa się na lewicy ogromna 
wrzawa. Poseł Barabasz woła: „Tę przysięgę
uż dawmo d   wzięli!1* Prezydent hr. Appo-

nyi dzwoni, lecz dtugo nie może przywrócić 
spokoju.

Nuwa burza powstaje, gdy Kossuth prote­
stuje przeciwko wyrażeniu „szczep narodowy**, 
użytem w rozkazie cesarskim odnośnie doW ę 
grów. „Nie jesteśmy s z c z e p e m  —  woła 
mówca — lecz narodem, który ma prawo żą­
dać, ażeby go za naród uwazan^o**.  Wrzawa 
się wzmaga, gdy mówca odczytuje ułożony na 
ostatniej konferencyi stronnictwa adres do 
tronu, opatrzony 64 podpisami.

Prezydent przerywa posiedzenie i zagaja je 
nanowo o godzinie kwadrans na 1 Izba pod­
czas pauzy wcale się nie uspokoiła, prieci- 
WDie, niepokój w niej większy, niż poprzednio. 
H r Apponyi mimo to udziela głosu prezyden­
towi gabinetu hr. K h u e n o f f i .

Lewica wira go krzykiem i wyciem. Rozle­
gają się krzyki: „Gdzie Szapary? Gdzie Die- 
nes? Ileś pieniędzy przywiózł z Wiednia na 
dalszą korupcję! Precz stąd!"

Poseł L  e n g y e 1 woła „M ożemy mu w twarz 
plunąć!1*

Poseł K u b i n y i (z prawicy) do Lengyela 
„Milcz, ty błaźnie cyrkowy!"

Wrzawa, że n.kt własnych słów nie słyszy. 
Kilku posłów z lewicy z podniesionemi pię­
ściami biegnie ku trybunie prezydenta gabi­
netu. Minister honwedów generał K. o 1 o s z w a- 
r y  rzuca się ku niemu w pozycyi, jak gdyby 
zamierzał go bronić.

Kbuen tymczasem stoi spokojnie na tryDa­
nie ze stoickim spokojem. H r Apponyi dzwoni 
bez końca, wreszcie znów zawiesza posiedze­
nie.

Gdy po chwili zagaja je nanowo, opozycja 
znów podnosi ogromną wrzawę, zwłaszcza, gdy 
prezydent podchodzi do hr. Khuena i po cichu 
z nim rozmawia. Hr. Apponyi wraca na swoje 
miejsce, dzwoni i grozi że przeć wko posłowi 
Lengjelowi zastosuje odp)w:edni paragraf re ­
gulaminu To potęguje jeszcze burzę. — Poseł 
R i g o, weteran z r. 1648, który zasiada w 
Izbie w stroju narodowym, podchodzi do hr 
Khnena i mówi półgłosem: „ Ni e  p r o w o k u j  
p a n  I z b y ,  l e c z  w y n o ś  s i ę  s t ą d  c o p rę -  
d z e j ! "  Słowa te powtarzają moi mówcy; po 
seł G a b a D y i  woła: „Dajcie mu po p , . . ! “

Hr. Khuen zwraca się te r az do prezydenta 
Izby i wnosi o zwołanie komisyi dla n ietykal­
ności poselskiej, ponieważ jako poseł czuje się 
obrażony słowerai posła Rigo.

To wywołuje jeszcze większy wybuch wmza- 
wy. — Pos. L e n g y e l  zachowuje się jak o- 
pętany. Bije w stół, kizyrzy, tupie nogami. — 
Ioni mu sekundują. Z prawicy odzywaja się 
głosy: „ Z a b i e r z c i e  g o  d o  d o m u  w a r y a -  
t ó w!"

Prezydent pyta Izbę, czy ma wytoczyć 
przeciwko Leugyelowi śledztwo dyscyplinarne. 
Wśród wrzawy nie słychać odpowiedzi.

Gdy hałas na chwilę przycicha, hr K h u e n  
zaczyna odczytywać pismo cesarskie.

Teraz wrzawa dosięga punktu kulminacyj­
nego.

Pos. B a r a b a s z  powtarza poprzedni swój 
okrzyk o przysiędze cesarskiej w jeszcze dra­
styczniejszej formie.

To wywołuje oburzenie na prawicy. Słychać 
głosy: „Barabasz zdrajca ojczyzny! Za drzwi 
z nim1 P r e c z  z n i m  z I z b y !  N a  s z u b i e ­
n i c ę ! "  — Barabasz wznos* groźnie pięść w 
stronę stronnictwa liberalnego. — Apponyi 
przywołuje go do porządku. — W Izbie nie­
bywałe zamieszanK Z ia je  się, ś że każdej 
chwili przyidzie do bójki. — Poseł P e z g a j  
woła: „ K h u e n  chce, abyśmy go wypoliczko- 
wali!" — Barabasz woła: „ K b u e n  z C h ł o ­
p ó w 7 C h ł o p i c k !"

Ponieważ prezydent nie może przywrócić 
spokoju, znów przerywa posiedzenie.

Wiedeń. Z ostatnich doniesień z Budapesztu 
dowiadujemy się. że hr. K h u e n  jednak skoń­
czył swoją mowę i pismo cesarskie odczytał. 
Izba odroczyła się do ukonstytuowania się no­
wego gabinetu. Podczas posiedzenia [studenci 
demonstrowali na korytarzu.

Wizyta cara w Wiedniu.
Wiedeń. Według ostatecznej decyzyi, car Mi­

ko ła j przybędzie do Wiednia dnia 3u b. m. 
przed południem o godzinie pół do 11 oso­
bnym pociągiem dworskim na dworzec kolei 
zachodniej, a stamtąd po uroezjstem powita 
niu uda się wprost do Schoenorunnu, gdzie 
w południe odbędzie się śniadanie galowe u 
cesarza Franciszka Józefa. O godzinie 2 po 
południu nastąp, odjazd obu monarchów na 
polowanie do Mnerzsteg. Dma 3 październjaa 
powróci car do Darmstadu, nie zatizymnjąc 
się w Wiedniu.

Wybory do sejmn praskiego.
Berlin. „Berlin S tasts  Anzeiger** ogłasza 

rozporządzenie ministra spraw wewnętrznych, 
rczp i.c ją re  prawybory do pruskiego Sejmu na 
dzień 12, a wybory posłów na dzifń 19 listo­

pada b r.

Rozruchy w Homlu.
Waszyngton Departament państwowy otrzy­

ma! od licznych izrablickich mieszkańców Bi- 
lade'fii prośbę o zabezpieczenie ich krewnych, 
mieszkających w Homlu w gubermi mohylew- 
skiej, gdzie nie dawno miały miejace rozruchy 
antisemickie Departament państwowy polecił 
amerykańskiemu ambasadorowi w Petersburgu 
zasięgnąć informacji, czy amerykańskie int,e- 
resa w Homlu doznały uszczerbku skutkiem 
rozrachów.

Rosy? w Kwesty i macedońskiej.
Petersburg. Dzisiaj ogłoszono w kwestyi ma­

cedońskiej k im unikat rządowy, kióry zazna­
cza, że stanowisko mocarstw wobec programu 
Austro-Węgier i Rosyi pozostało niezmienione. 
Tak więc ani Turcya, ani Bułgarya w razie 
otwartego,', albo tajemnego opora przeciwko 
programowi n * e  m o g ą  l i c z y ć  n a  p o p a r ­
c i e  ż a d n e j  s t r o n y .  W  komunikacie za 
znaczono daloj, że wszystkie kroki mocarstw, 
celem przeprowadzenia reform, odniosły sku­
tek, jednakże nie zadowoliło to macedońskich 
komitetów. Prawdopodobieństwo uspokojenia 
ludności chrześcijańskiej pod wpływem rozpo­
czętych reform, które w tyni razie miały ob­
jąć szersze koła, pozbawiło komitety możności 
urzeczywistnienia ich rewolucyjnych planów. 
Jeżeli komitety wywieszają sztandar ku obro­
nie współwyznawców przeciwko uciskowi tu ­
reckiemu, to w rzeczywistości dążą one tylko 
do zil uny administracyjnego porządku pro­
wincji, chcąc ją  zmienić w bułgarską Mace­
donię przy upośledzeniu praw innych ludów, 
których mteresa są drog;e dla Rosji.

Zwotauie skupezjny.
Belgrad Dziennik urzędowy ogłasza ukaz, 

mocą którego skupczyna z o s t a ł a  z w o ł a n ą  
na nadzwyczajne posiedzenie na 16 września 
starego stylu (29 września).

Serbia a Turcya.
Belgrad. Nota rządu serbskiego do rządu 

ureckiego osiągnęła skutek bardzo pomyślny. 
Turcya cofnęła bowiem natvcbm'ast wojsko 
tureckie z nad granicy serbskiej, nadto dała 
zapewnienie, że otoczy opieką serbskich mie­
szkańców Sraroseibii i uszanuje ich naiodo- 
wość

Kongres pokojowy.
Rousn Kongres pokojowy dla utworzenia 

francnsko-niemieckiej ligi pokojowej wyraził 
życzen ie , aby wynaleść środki, celem porozu­
mienia Francyi z Niemcamb Wniosek niemie­
ckiej ligi pokojowej, aby uznać obecny mię­
dzynarodowy „status quo" jako podstawę, zo­
stał odrzucony.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:
Miohat Konopiński.

JS* / \ J L )  M iS L i  JP* JS  i a .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Eedakcyś).

W  początkach października przenuszę mój 
PEnSYGNAT nc ulicę Karmelicką, L. 24. Po­
koje wygodne, łazienki. Ceny unJarkowane 
(zwłaszcza przy ugodzie na czas dłnższy, np. 
dla osób kształcących się lub mieszkających 
stale w Krakowie). Adres tymczasowy ulica 
Krupnicza, L. b

A- Borońska.

Kur3a fotograficzne
Wledes, 24 września. Zamknlęoie giełdy o g 4 08
Akoye aaatryaukiega A z , k r e d y t o w e g o  634 —. 

'.Koye węgierskiego saktadn Kredytowego 693-—. Akcye 
Auginua.nl u 270 —. Akoye Unionbarku 506 —. Akoyr 

enderuBuku 404*—. Akoye 'ankserim o 438 5 \  Akoye 
nodenctedil 912-—. Akcye liailcy.skiego B***ko bipote 
cuoffo 529 50. Akoye kolei pańutwowyob 641 50. Akoye 
zoiel południowej 7 9 —, Akoye N. Tromwaye l i t  A, 
— Akoye N. Tramwaye l i t  1 —’—. ‘ k-ye ko­
lei Elbeth*: 415' —. Akcye kolei FdtnonneJ 5400 Ak 
uye kule* Czorulowlti kie 672 —. Akoye Alpiny 858 —. 
Akoye E,m> M urań" 441’—. Akoye Fragakiego Tow.- 
rjysłwa żelaznego 1644 —. Akcye *abryk* bron* 349'—. 
akoye tureckie tytoniowe 547 —. Ga* karp«okie ukey}- 
ne Towarzystwa naftowe IC'28. Obiigaoyo węgier»ne 
in lenuuiooyjne 95 90. Renta majowa 99-66. Austryaokt 
renta koronowa 99 80 Węgierska rent*, koronowa S5'55. 
56 I L. ty Tow orzy itwa Łredytcw-igo ziemskiego 98 40 
4**/, Listy Bonku krajowego 98 50 l 1 Listj Banku 
krajowego 102'—, 4 '/, Bank krajowy 102 —. 4*/, Listy 
Banku hipotecznego s8 —. *V i/« Lltty Banka Lipate- 
eznega 101'— 6°/, Listy Ba* ku hiuoteoznego 111*76. 
4*/. Galioyjsklr obliga-ye pr: pinajyln* 9 .4 9  i~/, Ga­
licy jtka potyczko krajowi * reku 1893 98 85 4V, P-
ży jk a  m. I wowa 95 90 Losy turecki. 117 60 Markś. 
117 47 Bulle 2P.3-—.

Usposobienie spokojne przy ustalonych kursach, tyico 
kredyty siabo.

Cukier spokojny 22'—. Spirytut bez interesu 43-80. 
Narta niezmieniona.

C e n n ik  L h y  k a n d io w e f  i p r z e m y s ł o w e j  
w Krakowie

» 24 w rześn ia  1903 a. godzin* ! w jo ła d n lc
Koleiny.

I. Wcięty płaoą ż ą la ją
A nble pap lrrcrf*  . . . . . . . .  52 50 264 —
Morki niem ieckie    !17 — 117 M

-an k , papier* w « ........................................... U  80 ii 3t
L w u d iloa to fruaków kl w  złocie - . . 19 — 19 10

II, Listy z a s ta w ił 
i ,  L iity  zo staw , prea* E ank h ipot. 111 10 112 60
i 1/ ,1/* L h t j  zastaw ne B snku  hi w tocz. 100 76 101 7 i
\*L „ „ „ „ 98 — M  U
Ż T /t  L is ty  * « * - w te  B ank i ki* .ow . 101 75 109 75
47 . „ .  .  .  ^8 50 89 50
ł ^ i i l f l y z M t g e t  Tow t r i d .  ziem nieuk. 9g — — —.
47 . .  .  » .  ,  ■ 4 1 -le tn le  98 -  99 -
4*,t  B „ ,  t „ 5 6 -le tn łe  S8 — 99 —

lit, Obliguoyc I peżyszkl.
Ł«/, G alioy jtk le  o b lig a c je  p rap iu acy jn e  99 20 100 90
I"*, I  ożyozka k ra jó w  z r. 1993 . . 98 5# 99 50
4 C/. ,  m iar i  Lw ow a . . . .  85 25 95 59
47,7* .  .  . . . .  101 -  109 -



Kr 213, N O W A R. fc F O B M A Piątek 25 Września 1903

w średnim wieku o ła- 
■  godnem usposobieniu po­
szukuje posady do zarządu domu. R. C.
poste restante Kraków. 2389

Hurtowny Skład Papieru i Tektur
K. A N G E L U S A

w  K r a k o w ie , u l.  św . M a r k a  1 0  
przyjmie dochodzącego

P rak ty k an ta  biurowego
2387 z wyrcbionem pismem. i 3

Wielki wybór

Lamp i Nafty
poleca znana firma 2391 l o

J A N A  E R K E R A
K r a k ó w ,  S z e w s k a  Jb r  ,3  

Rozwóz nafty darmo.
frontowy> e*e£- ume^l- dla je- 

w d l U l I  duego lub dwóch panów za 
raz d  o  w y n a j ę c i a .  Na żą
danie z utrzymaniem. Ul. Pańska 7, 

parter. 2381 2 0

i U a  i f l r a  języków: włoskiego, an- 
n d U i l d  gieiskiego i rosyjskiego.
Wszelkie t T o m a c z e n i a .  Kraków, ul. 
Łazwnua 5, I. p. korytarz na prawo. 

2380 2 0

Intratna kamienica
II-p ię tro w a  o dwóch frontach w śródm ieściu 
w K rakow ie  je s t  do sprzedania pod korzy­
stnym i w arunkam i. P ośrednictw o w ykluczone.

Z głoszenia  lis to w n i pod 2 1 7 0  p rzy jm uje  A J- 
m in is tracy a  „Now6j R e fo rm y . 2170 10 10

L 2799/3. 2376

Obwieszczenie.
Celem zabezpieczenia dostawy nafty 

i oleju rzepakowego w rokn 1904 ogła 
sza się licytacya ofertowa.

Zapotrzebowanie roczne wynosi oKoło 
4000 klg. nafty i  o k o I o  2000 kig. oleju 
rzepakowego.

Oferty zapieczętowane i stemplem na 
1 koronę opatrzone, należy wnosić naj- 

• dalej do 10 października 1903 do c. k, 
Lyrekcyi zakładu kary w Wiśniczu, 
gdzie też poprzednio złożonem być win­
no w adyun w kwocie 100 Koron.

Ceny należy podawać z dostawą do 
zakłada kary w Wiśniczu lub też loco 
dworzec kolejowy w Bochni.

W7iśmcz, dnia 21 wrześuia 1903.
C. k. Dyrekcya zakładu kar. w Wiśniczu

S Y R O P  P A G L I A K O
środek do czyszczenia k rw i

w y rab ian y  od roku 1838
przez Prof. GiroL mo Pagliano,

Florencya, via Pandolfini (Wiochy).

Skład wysyłkowy: A p teka B rachetti, 
910 50 ioo A la  (T y ro l połud.)

Pierze gęsie
t y  l i c  o  6 0  e t .

a lepszy gatunku 70 ct. za pół kilo. 
Fierze to jest s z a re , zupełnie nowe . 
rękami d ar te ,‘ gotowe do nasypywania 
p ierzyn , poduszek i spodków. Próbę 
w ilości 5 kilo wysyła za zaliczką po­
cztową . J .  K r a s a ,  handel pierza 
w Smichowie koło Pragi (680) Czechy. 
Wymiana dozwolona. Upraszam o do­

kładny adres. 2394

Na mW. Na
Dla k u c h n i, ■joapodj 1 liand iu  polecam  swe 

i s  na jlep sze  uznane
miodu grzyb k i zapraw ione

główki we w innym  oecie i w korzen iach  czy- 
łto m arynow ane, w fi-kg. bary łk ach  4 złr. o- 
p ła tn ie ;

Rydza m arynow ane,
wyborny przysm ak, sam e m łode głów ki we win­
nym  occie, korzeniach  i cebnli zapraw ione, w 
5-kg. b a ry łk ach  4 z łr 50 ct. up ła tn ie ;

ążnioe w  o- kr- e zapraw ione, 
orzeźw iająca  p rzek ąsk a  do tłu s ty c h  po traw , 
czyściutko przyrządzone w 5 kg. b a ry łk ach  za 
3 złr. o p ła tn ie ; 2357 2 0

Grzyby suszone, 
najp ięk n ie jsze , w ybierane, czyste, białe , dro­
bne. p raw ie  sam e młode głów ki: 1 kg, za  2‘50 
z łr pośledniejsze za  2 złr. i 1 5 0  złr. — wy­
żyła za zaliczką, ręcząc za  rze te ln a  obsługę
J ó z t f  K o s te le c k y  v e  S v r a to  u ch  u  

1 5 ,  p. Svratka (Czechy).

F I L I A
c. k. uprz. galic. akcyjnego

w  Krakowie
kupuje i sprzedaje pod najkorzyst- 
niejszemi w a r u n k a m i  wszelkie 

papiery wartościowe,
wydaje

3 1 2°|o i 4 0|o A sygnaty kasuwe
przyjmuje

wkładki na książeczki rach. 
bieżąc., oprocentowując trikowe po

4 % ,  403 17 22

przyjmuje depozyta wart ości o
we do przechowania, udziela za­
liczki na papiery wartościowe i 
uskutecznia zlecenia na z&knpno 
lub sprzedaż efektów na giełdach 

krajowych i zagranicznych.

Księgarnia G. Gebethnera i Spółki w  Krakowie
POLECA:

Birmy St. Błędne koło, dramat w 1 akcie. Kor. F20.
—  Poezye. Kor. 1-60.
— Przez miłość, dramat w 4 obra?ach z prologiem. Kor. 1'80. 

Chrzanowski Ign. Okruchy literacKie. Kor. 2'60.
Treść: St. Konarski. —  Smutek Gabryeli. — Kornel Ujejski. — Ideały 

Asnyka. — Album Pani Kostrowickiej. O pierwszej powieści 
Sienkiewicza. — Na wyspie.

Ciemniewsk? Jan ks. dr. Poznanie i kształcenie charakteru. Kor. 4 
Gruszecki A. Zwycięzcy, powieść. Kor. 3.
Hertz Benedykt. Bajki. Kor. 2.
Krausnar Al. Towarzystwo królewskie przyjaciół nauk. 1800—1832. Mono­

grafia historyczna. Księga III Czasy królestwa kongresów go. Czterole- 
cie drugie 1820— 1824. Z ilustr. Kor. 7-50.

Latkowski K. Melodye. Kor. 2'60.
Matusze wiez-Gedroic Antonina. Biały demon. Nowele i Fantazye. Kor. 4. 
Słowacki J, Genezis z du-ha. Pierwsze wydanie krytyczne z komentarzem 

treści i formy, opracował W. Lutosławski. Część pierwsza. Kor. 3. 
Stattlerowa Cecylia, Stattlerówna Helena, Klementyna i Marya. Poezye. K 3-30. 
Żeromski St. Opowiadania. Wydanie trzecie. Kor. 3 20.

] ) o  n a b j t  l a  w e  n s z y s t k l e h  l i s i e  g a r n  l a c l i .  2335 1 4

I
Rządowe

f a W  wód ffliieral. s i t a .  ^  i s w a M  leczniczycli
pod iirm ą

K. R ż ą c a  i C hm ursk i w K rak ow ie
p rzy  ul. św. <4ertru«l,y poil N r . 4, 2142 4 0

w yrab ia  pod kon tro lą  kom isyi Przem ysłow ej Tow. Lek. K rak. polecone przez toż Tow.
wody minepalne sztuczne

odpow iadające sk ładem  ch em icm j m w odom : B IL IŃ S K IE J , G IE SH U E B L E R SK IE J, 
S E L T E R S K IE J, VICHY, JIA R Y E N B A D ZK IEJ, HÓMJBURG, KISSINGEN, tudzież  

specyalne lecznicze
jak . litow ą, brom ową, jodow ą, że laz is tą , kw aśną , oraz w o d y  l e c z u i c z e  n o r m a l n e  

z p rzep isu  P ro f. J a i io r s k ie y o  
Sprzedaż cząstkow a w ap tekach i drugueryach. — Cenniki na żądanie franco.

upraw niona

W szkółce drzew owocowych
Zdzisława hr. Tarnowskiego w  Dzikowie,

i.
istniejącej od lat 40, a zostającej pod zarządem ogrodnika Jan a  C y b u l ­
s k i e g o ,  są do sprzedania w wielkiej ilości szczepy  do zakła­
dania sadów, jakuto: jabłonie, gruszki, śliwki, wiśnie, czereśnie 
i derenie, do naszego klimata zastosowane, które okazały już najlepsze rezul­

taty i wytrzymałość na wszelkie zmiany powietrza. 2388 i 4
C e n a  szlaki od 2 do 4 l a t .............................. —  kor. 80 hal.

od 4 do 6 l a t .................................1 kor. —  hal.
Starsze, które już r o d z ą ........................... 2 kor. — hal.

Zamówienia przyjmuje Zarząd Zamku w Dzikowie, p. Tarnobrzeg.
Uprasza się o podanie dokładnego adresu. — Na żądanie cennik darmo i opłatnie.

Aptekarza
m a m ,  a .  t h ^ e e r e g o  b a l s a m

najlepszy dyetc-tyezny środek domowy
przeciw  zboczeniom w traw ien iu , osin eniu, nudności, zgadze, rozdym a 
r iu  i t. d., łagodzi kaszel, u śm ierza  kurcze, usuw a flegm ę, przeczyszcza. 
12 m ałych lub 6 dużych sł ików op łatn ie  w raz ze okrzynką 4 kor. —
A pteka pod „Anlołem-Stróźem“ A. TŁterrego w Pregrraazie 

pod Kohltsch-Sanerbrunn.
= = = = =  • ^raw oziw y tylko ze znakiem ochronnym , jak  obok =  —  „ :
Z aleca  się bardzo brać  ze sobą te n  środek zaw sze w podróż na  wszelki

w ypadek. 1448 17 20

Centralne ogrzewania i wentylacye
wszelkidi systemów,

wodociągi i kanalizacye
klozety, łazienki, łaźnie, mechaniczne pralnie i suszarnie,

oświetlenie gazowe
projektuje i wykonuje

Im. Leonard Nitsch i Spółka
Biuro techniczne i Zakład instalacyjny 

w Krakowie, ul. Kolejowa 18, parter, Nr. telefonu 381.
Kosztorysy bezpłatnie. — Najlepsze refereneye. 2126 7 50

X X X )« 4X X X X X >< X X X il>O Q O <X X X X X ><^X >iX

Jan Ihnatow icz
we L w o w ie  i w K ra k o w ie  Sukiennice L .  3 0 ,

poleca 2236 3 o

niezaw odne i niezrów nane w sw ych sku tk ach
MYDŁA ŁUCZNICZE. .

Mydło benzoesowe, przeciw wyrzutom i plamom naskótnym, usuwa 
szorstkość skóry i nadaje twarzy aksamitną miękość 1 białość 

Mydło buraksowe, dokładnie oczy.-.zcza i wybiela skórę, usuwa piegi
i o p a l e n i e ......................................................................................................50

Mydło kamforowe i kamforowo-siarkowe, uśmierza swędzenie i pie­
czenie skory, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa, twarzy i rąk  

Mydło kreolinowe, znakomicie oczyszcza skórę, usuwa pry-zeze, 
liszaje, świerzby, trądziki, płeć odświeża i wydelikaca. Kawałek 

Mydło siarkowe, z wielkiem powodzeniem używane do zniszczenia 
piyszczów i wągrów na twarzy i wszelkich wyrzutów na skórze 

Mydło siarkowo- smołowe, używane na świerzb. Mydło to okazało 
się jako najlepszy środek przeciw tej słabości. Kawałek . . 

Mydło smołowo-glicerynowe, jest pod każdym względem jednem 
z najlepszych desyufekcyjno-hygienicznych mydeł toaletowych.
Jako  zwykłe mydło do użycia codziennego jest przez swą 
desynfekcyjność i skórę zmięKczającą własność,- znakomitym 
oraz wypróbowanym środkiem do usunięcia wszystkich n ie­
czystości naskórnych. K a w a ł e k ...............................• ....................

Mydło smołowe, usuwa pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne,
pocenie nug i łupież na  głowie. Kawałek ................................

X Mydło tymolowe, znakomicie oczyszcza skórę ze wszelkich wy rzutów 100 
c Mydło taninowe z gliceryną, jest niezrównanym środkiem przeciw

70

60

70

50

70

60

60

poceniu się głowy, usuwa łupież i swędzenie skóry 70

X X X  :< X x X X X X X X X X IlX X X X X X X X X X X X X  X

I  l"Wl "jf języ k a  n iem ieck iego  i 
A i a J A M  M. %9 francusk iego  a d z i e l a
i65o i3o M u r y  a  U m n a i r e  

w Krakowie, ul. św. Jana 26, II. p.

Inteligentna wdowa w średnim 
wieku, z odpowie- 

dnierni kwaliiikacyami przyjmie miejsce 
gospodyni u starszego pana. G. G po­

ste restante Kraków. 2 3 ‘ 4 3 3

Dra A. Tarnawskiego
w K osow ie  1996 16 20 

za Kołomyją, stacya kolej. Zabłotów, we 
wschodnio-południowych Karpatach,

otwarta do końca października b. r.
Leczenie fizykalno-dyetetyczne.

P im r c a  t e j .  Wmk Kufrów
oraz wyrobów

RYM ARSKO -SlO ULAkSKICH 
I GALANTERYJNYCH

L j u  d  w  i  R  c i

przy ul.5 Szpitalnej 32 
i ul. F lo ry a ń sk ie j 6 w K ra k o w ie

poleca swoje wyroby, mianowicie: 
Wielki wybór gotowych uprzęży nowych 
i używ. różnego rodzaju, oraz wszelkich

przyborów do podroży.
Ma także na składzie powozy 1 w ózki 

ua resorach nowe i używane. 
L a n d o  i kilka w o l a n t ó w  używanych. 
Zam ienia stare powoź /  na nowe

2075 za dopłatą wedle umowy. 14 o

gim' ,niem- w Belsku, 
.» Ł w ł W u l l  6  obecnie słuchacz praw  
w KrakoWie, poszukuje posady nauczycie la  do­
m owego lub lekcyj języ k a  niem ieckiego. — 
Em il Sznapka w Czechowicach, p. D z i e ­

d z i c e .  2305 3 31

graSSW iiaay w szerszych kołach F E N S Y O -  
P- G iżyckiej, K rupnicza  

£ c f m N r  13 , I I  p. n a  praw o, p rzy jm u je  i 
ABlfjlą w tym  roku p anny  uczęszczające do 

* ™ * 1  zakładów naukow ych, zapew niając  im 
tro sk liw ą  opiekę. Do Ingo paźd z ie r­

n ik a  pokoje dla przejezdnych  z kom for­
tem  urządzone. 2269 10 10

LO S Y  T U R E C K IE .
G łów na w y g ran a  obecnie

frk. 348 .000, 174.000 flettO.
N ajm nie jsza  w y g ran a

franków 232 zlotem.
Zanosi się na  podw yższenie w ygranych! 

S ześć  c ią g n ie ń  ro c z n ie . N a jb liż sze

SI i* ' 1 października 1903. m i
L o s  n a  3 1  r a  f m  ieaieczn ye/i p o  l'.~> O K . 

Każdy los musi być wyciągnięty, 
N atychm iastow e w yłączne praw o g ry  po 

zap łacen iu  pierw szej ra ty . L is ty  c iągn ień  
„ N eu e r W ie n e r  M e rcu r“ za darmo. 

K antor w ym iany
Otto Spitz, Wiedeń,
2388 S ta d t,  Schot enring Nr. 26 2 5

Rolmk
34 la t liczący, re lig ii rzym .-kat., żonaty , w ła­
daj icy językiem  polskim , rusk im  i niem ieckim , 
obznajom iony na jdok ładn ie j ta k  z ad m in is tra ­
c ją  ja k  i gospodarstw em  rolnem ; wzorowy ho­
dowca bydła, trzody i koni, d łu g o le tn i p lan ta ­
to r buraków  cukrow ych, z iem niaków  i chm ielu, 
znający  się n a  gorzeln ic tw ie  i dokładnie na 
hodowli ryb i n a  cegielni, w reszcie posiadający  
znajom ość p iow adzen ia  rachunkow ości gospo­
darczej. poszukujt (z powodu w ydzierżaw ien ia  
m ają tk u ) odpow iedniej posady, rządcy  zaraz 
lub od Nowego Roku. 'Na żądan ie  prześle od­
pis dw u św iadectw  i powoła się n a  opinię 
swoich byłych P. T . służbodaw ców. Ł askaw e 

zgłoszenia: R. poste re stan to  Koł&ozyoe.
2375 2 3

H enno iin a roślinna tynktura na włosy. 
Przywraca stopniowo kolor od 

blond aż do najciemniejszych.
EE E : Niezwykle łatwy sposób użycia,.................

Najlepsza, nieszkodliwa, wypróbowana
PO LE PA  2279 5 5

Salon fryzyerski S i .  W I S K I D Y ,  Kraków, Plac Marym-ki. 
P rospekty na żądanie. —  O dprzedającym  rabat.

R .  D I T M A R
K raków , lly n e k  głónm y L. 13,

POI.EOA 2306 2 0
Lampy wszelkiego rodzaju

L atarn ie , lich tarze , p a jąk i, k an d elab ry , sto lik i, e tażery , wazony, figu ry  i wyroby
m ajolikow e.

Palniki ze siatką do spirytusu
pod g w aran cy ą  n igdy  n iedym iące; m ożna zastosow ać do każdej lam py

Piece naftowe bez rur i komina
niedym iące „C aloriphere i ) i tm a r“ do ogrzew ania  pokoi, przedpokoi, sionek, wychodków itp . 

Piece gazowe w każdej wielkości.

Kuchnie naftowe i spirytusowe
szybko g o tu jące  w rożnych w ielkościach.

K u c h n ie  gazowe
odpow iednie d la  re s tau ra to ró w  i w łaśc ic ie li pokoi do śn iad ań , (d la  rychłego odgrze­

w an ia  lub u trzy m an ia  po traw  w jed n e j tem pera tu rze).

Naftę nieeksplodującą salonow ą, oraz p raw dziw ą am erykańską. mr IV ahoiiauieiK ic, .jak zwykle, taniej.
Od 5 litró w  w zw yż z odstaw ą do domu.

T V y a y łk i  n a f t y  n a  p r o w i n o y ę  w beczkach, balonach  szk lanych  lub cynkow ych 
usku teczn iam  do każdej s tacy i kolejow ej we w torki i piątki.

P o m p M  do w y to c ze n ia  w y s y ła  s ię  n a  żą d a n ie . C eny  ta n ie !

Mam zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności, iż z dniem 
lym  sierpnia b. r. o t w o r z y ł e m

I  SM Fm  t a i i ®
w Krakowie przy ul. Biskupiej 9,

t e l .  N r ,  3 3 7 .

Kto dba o swoje zdrowie i clice utrzymać zdrowy żołądek, niech 
pije piwo OLtrawskie k ró lew sk ie  oraz porter k u racyjny ,
które sprzedaję na szklanki w mej Restauracyi przy ul. Flo- 
ryańakiej pod L. 3 1 , gdzie potrawy są przyrządzane jedynie na 
świeżem maśle i w wielkim wyborze.

Dziękując za dotychczasowe względy, polecam się i nadal Szanownej 
P. T. Publiczności i proszę o liczne odwiedziny.

Z pow ażaniem  J \  O  W O Ź f l z i e t C t C Z .

Rozwóz piwa w beczkach i butelkach odbywa się ze składu przy 
ul. B i s k u p i e j  L. 9, telefonu Nr 3 3 7. 194i 1( 12

  ? l« jw i« jk s z y  Z a k ł a d  p o g r z e b o w y

J a
Jeayny w Krakowie,

posiadający w łasną fabrykę trum ien. — Wielki wybOr trum ien m etalowych i z drzewa.
Główny skład przy u l .  ś w .  T o m a s z a  I .  4 ,  tu ż  p rz j p lacu  Szczepańskim , telefon  

Nr. 331. — F ilia  przy ai. K o p ern ita  1. 6.
Z ak ład  u rządza  pogrzeby od najsk rom nie jszych  do na jw sp an ia lszy ch  ze znano ścisłą  

pu n k tu aln o śc ią , uchylając  pozostałej rodzin ie w szelkie trudy.
Zakład podejmuje się  przewozu i sprow adzania zwłok ze w szystkich krajów  Europy. 

Ceny m ożliw ie na jn iższe , n a  żąd an ie  sp ła ta  ra ta m , m iesięcznie. 2138 35

r u r ; : ; '

Winogrona stołowe ia
5 klg. op łatn ie  z opakow aniem  pocztą 3 '— K 

*5 klg. „ „ koleją 12‘ — K
wysyła 1 to b r z a ń sk i e t H o d ż a , O rioeac

Siavonia. 2348 4 8

S S l A  l i j
m ł o d s z y ,  obeznany dobrze z buietem, 

potrzebny 2347 5 5

Mustafowie* & Janik, Lwów.

I  & R J 1 K  A  z’mowe stołowe naj- 
w i l D u & a A  lepsze w rozmaitych 
gatunkach 100 kg. netto opłatnie ko­
leją 32 kor., G R U S Z K I  40 kor. — 
wysyła natych za zaliczką 2361 2 2 

N U b e r b u s c l i ,  Z a l e s z c z y k i .

SKŁAD NAFTY
WOJCIECHA BIEDRONIA

p r z y  u l.  Z w ie r z y n ie c k ie j  l. 2 ‘ł  
poleca najlepszą

CESARiłKĄ MZAPALN4 NAFTĘ
z rafineryi A. hr. Skrzyńskiego w Libuszy 

po cenach najniższych.
Również przyjmuje abonament —  jak  

zwykle — taniej. 220Ó 7 8

Tm zjstfo wzajemiej pomocy U. II. J.
(Collegium novum) poleca zdolnych a- 
kademików na guwernerów, korepety­
torów 1 mundantów w miejscu i na 

prowincyę. 2020 7 o

Poszukuję uracy!
Posiadając rutynę handlową, biegłość 
w prowadzeuiu ksiąg i korespandencyi, 
wogóle w czynnościach kancelaryjnych 
każdej gałęzi handlu i przemysłu, po­
szukuję jakiegokolwiek zajęcia czy to 
jako: lachmistrz, magazynier, kontrolor 
lub manipuląnt biurowy i t. p. Wyma­
gania skromne, polecenie chlubne. — 
Zgłoszenia: „Uczciwa praca“ poste re ­

stante Krp.kow. 2326 2 3

r
rachunkowości państwowej i buchal- 
teryi, pod kierunkiem rutynowanego c. k. 
urzędnika rachunkowego, przeniesiony 

z ulicy Basztowej

fla ulice Kopernika Nr. i
N auka  zw ięzła, pew n a  w ku rsach  zbioro­

wych i pojedynczo. — D la Pań osobne godzi­
ny. — D la zam iejscow ych odrębny system  nau k i 
W arunk i bardzo przystępne , d la  niezam ożnych 
bezp łatn ie. 1581 27 30

Ostrzeżenie!
Publiczność poczuwająca się do 

popierania przemysłu rodzimego —  
żąda w sklepach kopert i papierów 
listowych wyrobu nowo założonej 
fabryki S. W. N i e m o j o w s k i e g o 
ze Lwowa. Niektórzy kupcy, zwła­
szcza prowincyonalni, którzy z po­
wodów dla mnie niezrozumiałych, 
wzbraniają się utrzymywać na skła­
dzie moje wyroby, pozamawiali u 
swoich dostawców papiery listowe 
z napisem: „Wyrób krajowy“ i Pu­
bliczności żądającei wyrobów krajo­
wych , sprzedają jako ta k ie , wpro­
wadzając ją w błąd, a wyrządzając 
przemysłowi rodzimemu i mnie wiel­
ką kizywdę.

Oświadczam wrięc , że w kraju 
istnieje tylko jedna fabryka kopert 
i papierów listowych pod firmą: S. 
W. N i e m o j o w s k i ,  że wszystkie 
wyroby moje zaopatrzone są w jżej 
odbitym znakiem ochronnym; wszel­
kie więc wyroby’ papierowe bez po­
wyższego znaku, a tylko z napisem 
„Wyrób krajowy“ , nie są w kraju 
wyrabiane, a c i , którzy je jako 
wyroby krajowe sprzedają, popeł­
niają nadużycie, które Publiczność 
powunna napiętnować.

Gdyby powyższe ogłoszenie nie 
położyło kresu dalszym nadużyciom, 
zmuszony będę ogłosić z imienia i 
nazwiska tych kupców, którzy je 
uprawiają. 1324 25 o

S. W. Niemojowski,
pierwsza w kraju fabryka 

wyrobów z papieru.

Z D ru k a rn i  L ite rack ie j  (przedtem  pod firmą Nowa D ru k a rn ia  Jag ie llońska)

NA SEZON LETNI NAPÓJ CHŁO­
DZĄCY B E Z A L K O H O L O W Y

v ie, ul, Jag ie llońska 10

poleca

Rządca D ru k a m i  L .  K. Oóiski.

A I > T  E I C Z i  w  i r
15.


